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stycznia.■ r a k i « »
Mamy zatem ministerstwo, wpr**dzje zn‘ 

Polnie nonę, ale w znacznej części odnowione, 
b i a d a j ą  w niem, obok starego naszego znajo­
mego, hr. W e l B e r s h e i m b a .  kierownicy ̂ w . w . . ..«rHnnł miniotwAwT

«l kl < nivu«>wiv pil. »» * «  i 1 1 *
b e r k ,  — dalej humines * oVi: *?v a .n ®
S p e n i - B o o d e n ,  C s l l >  1 5^* .
W .ijs tk o  to albo urzędnicy z dziada pradziada, 
albo na urzędniczej karyer*® wyro. ludzie, tak, 
te  gabinet obecny w cale® ê&° 8 °wa znacze- 
uiu gabinet* i u r z ę d n i c y ®  nazwąć można 
> uawe* należy. A jednak ®a on albo przy­
najmniej zdaje się mieć, barwę od dawniejszych 
logo rodzaju gabinetów oa® "-“VL J“ż z tego po­
rodu , że posiada w łonie swojem ludzi nieza- 
P> toczenie zdolnych, a *  znacznej części umiar­
kowanych. Na to umiarkowanie zaś musimy tu 
* naszej strony tem silnIf j8Zy nacisk położyć, 
gdy nie jest wcale tajemnicą, ie  DJwi ministro 
Wie, z wyjątkiem ministrów bez teki i p. Giu- 
łaneilego o którym świat dotąd nic zresztą nic 
Wiedział ' naleta do narodowości niemieckiej i 
jako .B 'j  ni® ®u6ą budzić wielkiego zaufania 
po pi-awfj stronie Izby. Uspokajająca podziałać 
Powinna w tym względzie firma Bamego prezy­
denta gabinetu, człowieka, jak mówią, zupeł­
nie bezstronnego; osobistość dra Hartla, uczone­
go i fachowo uzdolnionego, — wreszcie udział 
W rządzie dra P i ę t a k a  i dra R e z e k a , któ­
rych przeszłość dawać ma niejako rękojmię, żp 
niini iterstwo acz z Niemców złożone, nie pój 
dzie bezwzględnie na lewo.

Z tem wszystkiem łndzić się niepodobna ani 
na chwilę, że gaoinet taki, jak go mamy przed 
nobą jest poniekąd z w y c i ę s t w e m  N i e m -  
f ' w i że nominacyę dra Piętaka na ministra 
J ą  Galicyi uważać należy także za usienstwo 
?la Niemców, którzy w ten spoBÓb otwartą ma- 
h  drogę do prezydyum parlamentu. Nic dziwne- 
8® zatem że animusze niemieckie wzrosły i spo- 
^żu ia łj i że p. F  u n k e przechadza się po ko­
rytarzach parlamentarnych jad Atlas, dżwigają- 
cy na barkach swoich globus przedlitawski.

Nie udało się wprawdzie Niemcom minister- 
JtWo bez 'eki, J o  w tem własna ich wina. Po­
mimo aofjłtasuayeh w ł krętów 2J<mrj  Prosny i 
J«dzenia P“ w ą d w k ,  wiadomo jest c łe m u  
•wiatu, że m im « n  b»> toał ale uzyskali Niem­
ny dla siebie z powodu lieznej rzeszy kandyda 
tów miaisteryainynl1' P - S t O r g k h  nie chciał 
nstąpić F u n k e ® n » r ' e r g e l t  H o o h e n b u r -  
S e r o w i ,  R u & 8 K a y s * r o w i  a S t e i n w e b -  
d e r  żadnemu * poprzednich. Wobec tego nie 
ndal poparcia i P r » d .e 1 skończyło się na tem,

z m in iste rs tw a  zrobiła się pierwsza wieopre- 
*y den  tura p a rla m e n ta rn a , opróżniona po drze

> d t a k n.
Jak  zwyczaj każe, rozpoc ę  o minibterstwo 

dra Koerbera żywot swój od ogłoszenia progra-
Program to prosty, P020*" tru m n y  - 7  

»  iBtocie szeroko zakreślony — bo zawierający
sobie i „ke ugodową i prscę °ad  podnie­

ceniom pańati, „ pod wzgl^ero ekonomicznym. 
Śmiało powibdlie(r możn te  gdyby powio­
dło drjw i K o e r b e r o w i  dopiąó celu jednego
1 drugiego, stałby 8lr Niewątpliwie jednym z naj- 
*»służeńszych f c V *  Austryi. -  Ale
J  tym względzie * fańnje mginy poważne bar- 
&  > p o i o b » .  M prteray15. »P.r>-
H ” '  ’ . i i i  ■ >*l po Mronieisk i czeskiej. wzm0gły gję ,kłonności pokojo­

we, że mianowicie świat kupiecki i przemysło 
wv pragnie gorąco zgody, ale zaznaczyć trzeba 
także, że po za temi czynnikami stoi maBa kil­
kuletnią walką roznamiętniona, stoi cała falanga 
agitatorów, z waśni narodowej żyjąca, a i w ło­
nie stronnictw znajdują Bię osobistości, którym 
niepohamowana, może nawet chorobliwa amlii- 
cya, wskazuje dalszą walką jako środek do do­
pięcia upragnionego celu. Wszystko to Bą im- 
ponduTobilia, które na szali wypadków zawazt, 
i zaważyć muszą. Dlatego nie oddawajmy się 
zbyt różowym nadziejom i pamiętajmy przede- 
wszystkiem o Bobie. A na prawdę czaB kn temu 
wielki.

O s t a t n i e  l a t a  p r z y n o s i ł y  n a m  k l ę ­
s k ę  po  k l ę B C e  i ślepy chyba nie w idzi, jak  
dalece u p a d ł  w p ł y w  p o l s k i  w A n s t r y i ,  
gdy inne narody znakom;temi swojej polityki 
mogą się pochlubić rezultatami. Obowiązkiem Ko 
ła  polskiego jest starać się złe naprawić. Sto­
sunek nasz do obecnego rzad j jest pon:ekąd 
przesądzony z góry nominacyą dra P i ę t a k a  
na ministra dla Galicyi. Idzie ono równolegle 
u powołaniem dra R e z e k a do gabinetu i dla-, 
tego nie może być uważanem za rozbicie pra­
wicy, za zwrot Koła polskiego na lewo, kn 
Niemcom. W każdym razie jednak udział Po- 
loka-pofła i Czecha o wybitnym charakterze 
narodowym, zdaje się oświadezyć, że ani Ko'o 
polskie, ani klnb młudocztsci nie zajmują 
wobec gabinntu dra K o e r b e r a  stanowiska 
absolutnie w rogieg», że, zreformowany program 
nuuigtcstw a, zajmuje wcbec nich stanowisko 
wyczekujące. Tyle zmieniły się też od czasów 
hr. Cl a r  e g o  stosunki parlametarna, — więcej 
nic.

Główna trudność spada teraz na barki mini 
strów narodowych, którzy w nowym gabinecie 
obowiązani są pilnować Bpraw gdLcyjskieh i 
czeskich. Przeszłość dra P i ę t a k a  bndzi w nas 
pod tym względem nadzieję i otuchę. Nie bę­
dziemy go przedstaw iać, jako męża opatrzno­
ściowego , ale w iem y, te  będzie Btać silnie 
przy zasadach i że potrafi bronić k ra ją  skute 
cznie i energicznie. A jeżeli k ied y , to dziś 
w łaśnie, potrzebujemy obrony takiej konie­
cznie, będzie ona o tyle zaś ła tw ie jszą , gdy 
ministerstwo dra Koerbera zapowiada, że za­
mierza prowadzić politykę u c z c i w ą  i bez -  
s t i o u ą .  Tej b e z s t r o n n o ś c i  i u c z c i w o ­
ś c i  oczekiwała Galicya oddaw na, oczekuje i 
teraz od nowego gabinetu.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a n u w a  18 Btycznia.

(W ięźniowie grudniowi. — Ich winy. — Ścisłe 
rewieye).

(Dokończenie).
Przewłnchiwanie uwięzionych W nocy- -z -21 na

22 grudnia r. 1898 rozpoczęło się dopiero po 
Nowym RjLu. W tygodniu, poprzedzającym no­
woroczny, mężczyzn przewieziono do cytadeli, 
kobiety zatrzymano na Pawiaku, w izbach na 
dole, — paradnych. Różnorodność obwinień, po- 
®ięszaoie z sobą ludzi wcale się nawet nie zna­
jących, mogą dowodzić tylko jednoczesności, ale 
? ,e W8Pólnoś< i kryminalnych węzłów, jakiemiby 

?rmery* usiłjw ała połączyć więźniów je- 
n w 8 * Z- ®by ich jednem, wspólnem

P«y»oczyć. Z liczby dwudziestu 
w.ęzionych całą gromadą, piętnaście

osób należy do składu Czytelni Towarzystwa 
dobroczynności i do nich to Btosowaty się do­
mysły pierwszej chw ili, próbujące przedstawić 
gwałt jako prosty tylko manewr księcia Imere- 
tyńskiego, który, oczyściWBzy TowarzyBiwo z pp. 
Brodowskiego i Jurkiewicza, pragnął jakoby za­
pewnić spokojny wybór osoby posiadającej zau­
fanie rządn. Manewrn takiego nie było, w yłą­
cznie tylko manewru być nie mogło: opiera się 
temu rozsądek. Kto mógł swobodnie pogwałcić 
prawo, wyganiając dawnego prezesa, mógłby je 
swobodnie pogwałcić i wpędzają^ nowego na 
czoło instytucyi. Jeżeli chodzi o oburzenie, o 
odczuwanie potrzeby oddziałania przeciw bez­
prawiu, to i poza czytelniami i bez nich, znaj­
duje Bię energia, wystarczająca do odpowiednie 
go objawu. Prócz lekkomyślnej a niedorzecznej 
i przekręcającej fakta korespondencyi Przeglądu 
Wszechpolskiego, prócz karygodnego zapędzania 
się jednej z gazetek śląsk iej, mogła tu być je- 
Bzcze inna dennncyacya, fałszywa dennncyacya, 
której źródło tryBka niedaleko od haniebnego 
anonymu Gzasu z Warszawy. Ten wstrętny 
objaw publicystyki czy też reporterji polity­
cznej polskiej, Bchłustany przez 2i. Reformę, na­
piętnowany rozumnie i wymownie przez blowo 
Polskie, wejdzie na najczarnis szą kanę dziejo­
wej naszej pamięci w X IX  w. Czego nawet 
żandarmerya rosyjska powieaziećby nie śmiała, 
na to odważył się jakiś Polak % mowy, kaleka 
polityczny z przekonań, korzystający z bez­
imienności dla wymierzenia nąjstrąszliwBzego 
ciosu, jaki pod rządem roByjskim na człowieka 
spaść może — o s k a r ż e n i a  o s o c y a l i z m .  
Niskości takiego oskarżenia dorównywa tylko 
fałsz absolutny, a walczy z nią o pierwazeństwo 
bez rozum, nietylko samego anonymu, ale i cza­
sopisma, które poważyło się go wydrukować. 
Szczytem mądrości politycznej owego korespon­
denta jest zdanie, że kiedy rząd. rosyjski postę­
puje z nami legalnie, to i my powinniśmy le­
galności przestrzegać. Niesłychany ten bezwBtyd 
pojęć można tylko w świetle anti-narodowych, 
kosmopolitycznych przekonań bezimiennego ko­
respondenta. Gdy nadejdzie chwila, umożliwia­
jąca wyjaśnienie całej prawdy — o anonymie, 
ludzie uczciwi pytać Bię będą: czy jeszcze i te 
raz, i jak długo jeszcie, po ty!» już nieszczę­
ściach ściągniętych na naród, ten przeklęty 
duch możnowładczy, w stosunku do ideałów i 
potrzeb narodowych wiekuiście odśrodkowy, ten 
duch-potrpieniec, który rozszarpał ojczyznę, — 
krwawe wyrządzać nam będzie krzyw dy?

Z uwięzionych w grudniu nikogo jeszcze nie 
wypuszczono. P. M a h r b n r g a  miano badać 
dopiero w tym tygodniu. Pozwolono mu używać 
książek, papieru, pióra i atramentu, normalnie 
więźniom cytadeli wzbronionych. Widocznie, nic 
przeciwko niemu nie mają i próbują, czy z ze­
znań innych nie wysączy Bię coś, coby czcze 
podejrzenia zaprawiło już możliwi ścia winy 
U dra M ą s i o r s k i e g o  znaleziono kilka zlep 
ków pustych kwitów na pobór składek na gi- 
mnazyum w Cieszynie, a przytem zaznaczenia 
dokonanego już poboru. Zajęciu uległy wszy­
stkie pieniądze, jak ie  miał przy sobie i w biur­
ku dr. MąBiorBki. Nazajutrz po głównym napa­
dzie nocnym zjawiła sic żandaimerya ponownie 
i zabrała nawet rejentalnie stwierdzone, jako 
włabność osobista pani MąsiorBkiej, 1500 rnbli. 
Rewizye u uwięzionych były nadzwyczaj ścisłe: 
schodzono nawet do piwnic, zdejmowano obrazy 
ze ścian, macano obicia, rozpruwano meble. 
U panny G o m u l i ń s k i e j  zaintrygowała w ła­
dzę kanapa, pod oknem przywiązana sznurkiem

i do dużego kwiatu i do okna: jak i mógł być 
cel tak niebezpiecznej instalacyi ? Pastwiono się 
nad kanapą, rozpruwano biedaczkę — nie zna­
leziono nic. Rewizye u czterech urzędników ko­
lei warszawsko-wiedeńBkiej (nie u s z e ś c i n, 
jak  doniesiono), dokonane w biurze, odbyły Bię 
za dnia, ntzajutrz po aresztowaniach. Wogóle 
pomimo nagłego zaskoczenia i wielkiej liczby 
nawiedzeń żandarmskich, zebrany plon jest bar­
dzo mały i nie opłaca radosnych nadziei. W ka­
żdym douiu polskim muszą być rzeczy zakaza 
ne; dość nawet być tylko człowiekiem kultury 
europejskiej, aby mieć u siebie książki, czaso­
pisma i broszury, niemiłe rządowi rosyjskiemu: 
nic też dziwnego, że z obławy przedświątecznej 
organa politycznej sprawiedliwości rosyjskiej nie 
wyszły z zupełnie pnstemi rękoma.

Narrans.

Z areny walki parlamentarnej.
Z okazyi rozpraw nad budżetem na r. 1900 

Izba poBelBka Sejmu pruskiego w Berlinie była 
widownią niezwykle ożywionej utarczki między 
reprezentantami ludu polskiego z jednej, a mi- 
r  »ira_i pruskimi i posłami szowinistycznego 
pokroju z drugiej strony. Członek stronnictwa 
narodowo-liberalnago, dobrze nam znany dr. 
S a t t l e r ,  dai hasło do boju, gdy omawiając 
budżet z ogólnego BtanowiBka, nie mógł się na­
turalnie pozbawić przyjemności uderzenia na 
Polaków. Mówił więc o „szerzącym i panoszą­
cym Bię pcloniżmie“, o zasługach komisyi kolo 
nizacyjnej, funduszu antipulskim, a zakończył 
boleBnem westchnientem, że, jak to pisma haka 
tyBtyczne obliczyły, Polacy w roku przeszłym 
wykupili w W. K b. Poznańokiem więcej ziemi 
od Niemców, aniżeli Bprzedali Niemcom 

Dzielna mowa ks. dra J a ż d ż e w s k i e g o  
była znakomitą odprawą dla podBzcznwaczy an- 
tipoIskicL i poważnem potępieniem systemu rzą 
dowego. O ile zaś ona trafiła w sedno rzeczy, 
okazało Bię z tego, że po niej aż dwóch mini 
Btrow zabierało głos. Ci dwaj ministrowie, to 
ladzie nowi, następcy naszyci, najserdeczniej­
szych przyjaciół, panów von der Reeke i Bos- 
Bego. Obaj: i p. R h e i n b a b e n ,  minister spraw 
wewnętrznych, i p. S t u d t ,  minister oświaty, 
zdobywać muszą dopiero ostrogi, zbierać tytuły 
do zasług i chwały. A gdzież łatwiej tego do 
kazać, niż na pulu walki antipolBkiej, kosztem 
Pulaków? Hasła popularne, poparcie ogółu, po­
słów, a przedewszys.kiem rządu: to warunki 
zbyt pociągające ala karyerowiczów, czekają­
cych tylko chwili stosownej do zdobycia względó 
hakaty, wystąpienia w roli czujnych Btróżów na 
warcie niemieckiej. Pp. Rheinbaben i Studt sko 
rzystali ze Bposobności, a ich wyBtępy zyskały

nu głoskami zapisali się w szeregach „obrońców 
uciskanej niemczyzny"!

p owtarzai ich wywody jeBt rzeczą zbędną 
Były to oklepane frazesy o „agitacj i wielko­
polskiej o szkodliwości prasy polskiej, wstrę 
cie rodziców i dzieci szkolnych d ■ nauki języka 
niemieckiego, który całem sercem ukochać po­
winny i wiele innych rzeczy, które już po sto 
razy słyszeliśmy, a które polakożerczy posłowie 
przyjmowali salwami oklasków.

Zaczepiony osobiście peseł C z a r 1 i ń s k i 
z powodu mowy, jak ą  wygłosił na wiecu w Na 
kle, dał pana Rheinbabenowi krótką a dosadną

odpowiedź, zastrzegając sobie głos przy da'Bzych 
obradach. Rzeczową zaś odprawę dał obu m ir, 
strom, na następnem posiedzeniu, poseł Józef 
G ł ę b o c k i ,  zarzucając im na wstępie, że wy­
wody ich sprzeciwiają się prawdzie i nie mają 
realnej podstawy, gdyż agitacyę polską wj wo­
ła ł dopiero ByBtem Bismarcka; ag racya  jest 
w:ęc Bkutkiem, a nie przyczyną.

W dalszym ciągu mówił poseł G ł ę b o c k i :  
Cóż znaczą wszystkie rzekome dobrodziejstwa 
rządn, jeżeli Bię Polakom zab;era największy 
Bkarb, narodowość ? Chłop polski zawdzięcza 
swoje lepsze ekonomiczne położenie własnej pil­
ności i własnej intsligencyi, a oyłoby ma je ­
szcze lepiej, gdyby mu ustawodawstwo i admi- 
niBtracya na każdym kroku nie robiły trudność., 
podczas gdy osiedlanie chłopów polsaich utru­
dnia Bię na wszelki możliwy spoBÓb. Oto są do­
brodziejstwa, których chłop polski, zdaniem mi­
nistra, doznaje od rządn pruskiego. Prześlado­
wanie nanki języka polskiego nie jest konie- 
czuem w interesie utrzymania państwa pru­
skiego.

„Mowy oba ministrów —  rzekł mówca — nie 
rozczarowały mnie, ani zdumiały. Polityka ami- 
polska rządu pruskiego jest jego systemem, 
zmiana miniBtrów nic w nim nie zmieni. Nowi 
ministrowie są tylko nowym numerem, nić po- 
zoBtaje ta sama. Naród polski będzie ich mowy 
uważał za hasło: „W alka ma być i będzie d a­
lej prowadzoną".

Minister S t u d t  próbował jeszcze protesto­
wać przeciw druzgocącym argumentom polskie­
go posła, kruche jednak jego wywody nie zro­
biły w Izbie wrażenia. Wystarczą one tylko 
dla tych, którzy walki i prześladowania choą za 
WBzelką cenę.

Jako charakterystyczny objaw czasu zazna­
czyć należy, ż i w obronie ludu polskiego nie 
odezwało się a n i  s ł ó w k o  z ł a w  c e n t r u m  
i postępowców niemieckich. A nawet w w o 1- 
n o m y ś l n e m  zjednoczeniu (Rickerta) znalazł 
Bię posbł, niejaki p. G o i h e i n , który domagał 
Bię, aby rząd nie poprzestał ua ustawie koloni- 
zacyjnej i wtościąch rentowych, lecz popierał 
tąkże parcelacyę prywatna! Tempora mutantur.

W ojna.
Ahy wyrobić Bobie pewne wyobrażenie o wal­

kach , toczących Bię od tygodnia biiBko na le­
wym brzegu W. Tngeli, i zrozumieć wczorajsze 
i dzisia podane telegramy z placu boju, należy 
uprzytomnić Bobie następujące szczegóły sy- 
tu a c y i:

Gen. B u l l e  r, jak to sobie czytelnik przypo­
mina, 10 b. m. wyruszył ze znaczną częścią
swego trzydziestokilkutysięcznego korpusu z obo- 

poklaBk. Dziś już nhaj nnwi ministrowie złota - zow w e F r e r e  i C b i e  v c I e  i w ł  a i - L ,  „ '-f
n.1^ 1  : — -----------------u „i nocno-zachodnim, zdając na łaskę losu swoją

linię odwrotu. Najprzód przekroczył on M a ł ą  
T u g e l ę  i zajął miaBteczko S p r i n g t i t l d ,  
następnie zaś 16 b. m. przez bród P o t g i e -  
t e r  b przekroczył W ielką Tugelę , gen. W a r ­
r e n  zaś uczynił tosam o, zająwszy dalej na za­
chód leżący bród T r i  e h  a rd .  W tej okolicy 
ogólny kierunek rzeki W. Tugeli zwraca się 
z zachodu na wschód. Niedaleko od brodu Tri 
cha*d wpada do niej potok V e n t n e r s ,  nad 
którym położone iesi miaBteczko A c t o n  H o ­
rn es . Na zachód od tego miasteczka, wzglęanie 
ca północ, leżą trzy główne wąwozy, Btanowią-
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011 Hght łhat failed — rzekł ksisże, ocza-
*Rzując na miniBtra.

Ksutzę był znany jako  miłośnik sztuk pię­
knych, kobiet, .sportu i wina, stąd przy m asku- 
larnej i mocne, budowie ciała, miał bladą i zu 
żytą twarz; był ta k u  roztargniony i niezwykle 
nerwowy; przy lada głośniejszym dźwięku pod­
skakiwał, głośnej rozmowy i śmiechu nie zno- 
sił; to toż wBzyBcy mówili z nim Bzeptem i nikt 
się w jego obecności nie śmiał.

— The light that failed — powtórzył raz je­
szcze dowcip, przed dwoma dniami ukuty i po 
wtarzany w salonach.

— Czy to być może? — zzpytał towarzysz 
ji*o z nieudanym zajęciem, przemknęła mu >ię 
bowiem przez głowę myśl, że przy nowym mi­
nistrze łatwiej będzie mógł dostać posadę.

— 11 est dfjct fini... tout a fa ił finL . odsło- 
n ły Bię des choses sales, vous savee. . książę pod 
skoczył, bo ktoś się zaśmiał w Balonie, chociaż 
rzecz dziwna wobac cesarza książę nie był aniner- 
Wi wy, ani roztargniony i doskonale znosił gruby, 
niekulturalny śmiech swego monarchy.

—- Faktów nie ma; ale domysły bardzo praw­
dopodobne. Między jednym  a drugim jest zwią* 
* hi — podkreślił wyrazy „jednym" i „drugim", 
*■ dla uspokojenia opinii publicznej, która lada 
dzień może zwrócić się z nienawiścią przeciwko
zreszTą11 * ^ * ca Jeizcze n>c nie wie, dla Europy

i mówił ZBPełm e obojętnie, bez radości
ni« v  il ^ 1 n P*dku obecnego ministra a wy-
c 4 w 5  s ) .T . 'u nuw'* ” i »i« wy

szego rodu w kraju. Jeżeli przyjechał dzisiaj na

bal, to tylko dla pani ministrowej, której wdzię­
ków był wiebicielem.

Nie rozumiem chciwości ludzkiej!., i zawsze 
utrzymuję, że na st&nowiBka tak wysokie nie 
należy powoływać des parvenus. Wszak są lu­
dzie, i z dobrych rodzin, którzyby Bię zgodzili 
piastuwać ten urząd.

— Kto będzie ms!ępcą?
• B1$ . zmarszczył, bo zapytanie było

m edyski-tue i położywszy obie ręce poufale 
na ramieniu kolegi, rzekł tylko:

— Nie potrzebuję dodawać, że to wszystko, 
com mówił, zostanie między nami. Avec un m i  
de jeunesse on est quelque fois trop franc.

— Ależ, naturalnie...
Tymczasem pan minister stał jeszcze u drzwi 

i w itał. Guście wciąż przybywali; zresztą nie 
przyjechał jeszcze ten, którego przybycie było 
DsjwiękBzem uświetnieniem wieczora.

— Jak tam stoi obecnie a tą sprawą kolejo­
wą? — zapytał go jakiś pan, znajomy mu tyl­
ko z salonu.

Podniósł na niego swoje ciemne, wypukłe, 
duże, siwiejącemi brwiami ocienione oczy, ze 
zdumieniem. Go znaczyło to zapytanie ? Była 
to złoś’.wość, czy nieświadomość, czy też dowód 
pocieszający, że go opinia publiczna jeszcze nie 
wplatała w tę Bprawę.

— Je n’en sais rien — odpowiedział —■ Ce 
sont des choses vagues. Jesteśmy we mgle.

— Powiem panu: to objaw w każdym razie 
bardzo smutny. Dotychczas mogliśmy się po­
szczycić przed Europa brakiem Bkandalów. — 
A teraz...

— Cóż pan chce?... tycie idzie naprzód. Cy­
wilizujemy się szybko pod każdym wzglę­
dem.

— Ależ, nanie! My właśnie nie powinniśmy 
się cywilizować ba wzór Europy. Mamy wła

sną, zdrową, rodzimą, czystą kulturę. Po co na 
zdrowy pień przeszczepiać zgniliznę zachodnio­
europejską?

— Widzisz pan. to właśnie była próba, zro­
biona w myśl poglądów pana. Chcieliśmy uwol­
nić się trochę od kapitałuW cudzoziemskich.

— Dobrze. Tak. Ale na co nam koleje żela­
zne? ...

Ministra nudziła ta rozmowa, przypomniał* 
sobie bowiem, że jego interlokutor jest figurą 
małoznaczacą, zupełnie nie znającą tajników
życia stołecznego.

Tak, był to znany nudziarz, zajadły patryo- 
ta i wstecznik. SkorzyBtał z pierwszej sposo­
bności przerwania tej dysputy i zwrócił Bię z 
oprzejmem przywitaniem do nowego przy-
byBM. .

Tym przybyszem był bardzo mały i wątły 
człewieerek o małej głowic na chudej i długiej 
szy i, wątłym jasnym zaroście, bladych oczach, 
przykrytych binoklami. Stanowczo najzdolniej 
szy ze wszystkich podwładnych ministra, prawa 
jego ręka, urzędnik dosyć wysoki i bardzo 
uczciwy.

— Co on myśli o mnie i o tej spraw ie? — 
przemknęła przez głowę ministra myśl, gdy wi­
tał się z małym człowiekiem.

— Dlaczego pan przychodzisz jeden z osta­
tnich. Je  rous donnerai une mauoaise note.

— Miałem zajęcie — odparł mały człowiek 
1 poprawił binokle.

— Co słychać9
— Berlin dobrze, w L o n d jd e  chwiejnie.
— Nic dziwnego. A co bidzie z solą?
— Jeżeli sól nie będzie słona, to czem bę­

dzie solona ? — zażartował mały człowiek i 
poprawił binokle.

— Ta sól nigdy słoną nie była.... Obaj śmiali 
się przez chw ilę, rozweseleni zręczną grą słów,

która była alnzyą do niezbyt świetnych zdolno­
ści cesarza.

_  Man nadiieję, że pan „odperswaduje" — 
mały człowiek często posługiwał tię nowotwo­
rami. . .

  Może — odparł m nister — a referat ?
  Już napisany. Zacząłem od krótkiego ryso

historycznego. Potem cyfry statystyczne i na 
końcn dodałem zdanie tegosamogo pitna, który 
przed trzema laty w Radzie państwa wypo­
wiedział w tej kwestyi pogląd wręcz przeci­
wny.

— Doskonale. Czy to nie będzie tylko za 
ostre? A owzględn.ł pan rozporządzenie pier­
wszego departamentu.

— Uwzględniłem.
— Jak pan wszystkiego Bię domyśli.
— W dobrej Bzkole pracuję. —  M*ły czło­

wiek p ichylił sii, i poprawił binokle.
W tej chwili minister Bpojrzał aa dół i zoba­

czył wstępującego powoli na schody szpakowa­
tego, wysokiego generała. Był to a great man

a great russian , jak  go określił jeden z mi­
niBtrów angielskich, obecnie dostojny syne- 
k u rzysta , a niegdyś namiestnik ogromnej pro- 
wincyi. r

Szedł powoli, opierając Bię na lasce i uwa- 
żmo patrząc pod nogi. Był chory na tabeB i 
z niepokojem zapytyw ał teraz siebie samego, 
j »k zresztą każdej chwili d n ia . ezy mu się 
chcć trochę nie polepszyło od elektryzowania i 
przypiekania kości pacierzowej. Nie było lepiej, 
a h  nie było i gorzej; w lewej nodze wciąż bie­
gało m rowie, w stopie miał uczucie zamarcia, 
zesztywnienia i otręwienia t a k , jakby  stąpał 
w grubym pantoflu o wojłokowej podeszwie, 
lob do ykał podłogi nie własną nogą, ale obcem 
ciałem. (C. d. n.)
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ee pi zejście z Natalu do O ran ii, a mianowicie: 
O l i y e r s  H o e k  , T i n  t n a  i V a n  R e e n e n  
Anglicy, przeszedłby W. Togelę, zajęli pozyeyę 
równoległą do półkolistej pozycyi Boerow, roz­
ciągającej się z północy na południe i zasłania­
jącej od zachodu Ladysmith. Teren w tem miej­
sca jest bardzo gónyaty  i podobnie, jak  w ca 
łym północnym Natalu, składa się z tarasowato 
ułożonyeh płaszczyzn, ostro spadających, a po 
rozdzielanych głębokiemi rozpadlinami. Odległość 
pozycyj angielskich od Ladysmith wynosiła w 
sobotę, tj. pierwszy dzień w alk i, około 85 km  
w li nii powietrznej.

Z wyjątkiem lakonicznego telegrama o prze­
biega bitwy niedzielnej, posiadamy dotąd jedy­
nie dokładniejsze wiadomości z soboty. W uzu­
pełnieniu wczorajszych telegramów podajemy 
dziś przebieg walki w sobotę wedle sprawozdań 
dzienników angielskich. Przytem pamiętać nale­
ży, że bitwa sobotnia nie była jednolitą, lecz 
toczył i się w dwóch grupach na przestrzeni 
blisko 30 km, W grnpie północno zachodnie i 
walczyły wojska gen. W a r r e n a ,  w południo­
wo-wschodniej zaś gen. L y t t l e t o n a .  Ponio 
waż gen. Butlerowi chodzi .przedewszystkiem o 
zupełne obejście stanowisk BoSrów celem do­
stania się do L adysm ith , względnie o odcięcie 
im odwrota k a  O ranii, przeto gen. W arren ma 
sobie powierzone zadanie najważniejsze.

Sprawozdawca Standardu  o walce sobotniej 
donosi:

Kolumna generała W arenua, zajmująca Acton 
Homea, rozpoczęła operacye o świcie 20 sty­
cznia, atakując najdalej wysunięte pozycye nie­
przyjaciela na prawem skrzydle. Nieprzyjaciel 
z podziwu godną zimną krw ią wytrzymywał 
przez k ilka godzin nasz ogień działowy, nie 
odpowiadając nań wcale. Dopiero o godzinie 2 
po południu odezwały się działa Boerów. Na­
stępnie piechota nasza przeszła do ataku, przy- 
czem rozpoczęto gwałtowny ogień karabinowy. 
Nieprzyjaciel bronił zawzięcie każdej piędzi 
ziem i, lecz wreszcie został zmuszony do opu­
szczenia pierwszego pasma wzgórz. Boerowie 
cofnęli się w zupełnym porządku i zajęli na­
stępną, bardzo silną pozyeyę, którą nasza arty- 
lerya wzięła zaraz pod ogień pocisków lyddit- 
towyoh. Ku wieczorowi opuścili Baerowie i tę 
pozyryę ta k ie ,  zajmując w tyle główne swe 
Stanowisko. Arlylerya nasza p r.esta ła  strzelać 
o zm roku, poczem wojska nasze stanęły biwa­
kiem na zdobytych pozycyacb.

Do Timesfa znów telegrafuje jego korespon­
dent pod data 21 stycznia: Wczoraj i dz ś 
to jest w sobotę i niedzielę, generał W ar­
ren energicznie atakow ał Bi - rów. Zajmują oni 
górzysty g rzb ie t, leżący w odległości 6 km, od 
bro !u Triehard na północny zachud. Oszańco- 
wania nieprzyjacielskie składają się głównie 
z wałów, ałoionyeh z kamieni polnych. Mają 
one kształt półkolisty ze znacznym występem 
ka przodowi. W sobotę przyszła najprzód do a- 
takn biygada generała H a r t a  (4 bataliony) 
Udało się jej zbliżyć na odległość 450 m od 
potyeyj nieprzyjacielskich, leczzpow cda gw ał­
townego ognia działowego i karabinow ego, da­
lej dotrzeć nie mogła. Boerowie z nadejściem 
nocy sam i opuścili pozyeyę na swem skrajnem, 
prawem skrzydle.

W niedzielę pierwsi rozpoczęli ogień Boero­
wie. Działa ang ielsk ie , które stały przez noc 
wśród biwaków piechoty na zdobytych pozy 
eyach, natychmiast im odpowiedziały, poczem 
bitwa rozwinęła się na całej linii. Znów po­
wtórzyła sio tasama historya, co wczoraj: pier­
wsze przez Boerów zajęte wzgórza zdobyli An­
glicy szturmem na bagnety, nieprzyjaciel zaś 
cofnął się ka wzgórzom następnym. W ten spo­
sób trzy wzgórza — kopjes — jak  je nazywają 
B o ero w e, zostały przez generała W arren zdo­
byte.

Z lanych źródeł donoszą o bitwie sobotniej, 
że atakowały pozycye Bcerów, zajmujące 9 ki­
lometrów przestrzeni, na prawem skrzydle: bry­
gada gen. W o o d g a t e ,  w centrum brygada 
gen. H a r t a  i aa  lewem skrzydle brygada gen. 
H i l d y  a r  da ,  co daje rasem 12 batalionów pie 
ohoty. Ilość dział po stronie angielskiej bliżej 
nie jest znana. Boerowie, jak twierdzi kores­
pondent Standard’u, mieli tylko dwa działa 
szybkostrzelne i jedno działo 7-mio funtowe. 
Pułkow nik D u n d o n a l d  zajmuje pozyeyę na 
skrsjuem , lewem skrzydle Anglików i zagradza 
drogę Bo erom ka wąwozom, prowadzącym do 
Oranii.

Na tem aryw ają się wiadomości o bitwach 
sobotniej i niedzielnej, o ile w nich brała udział 
gruoa, którą dowodzi gen. W arren.

Jeżeli te wiadomości są szezupłe i niedokła­
dne, bo nie podają najciekawszego fakta, a mia­
nowicie wyniku bitwy niedzielnej, to z rapor­
tów gen. Bullom , o działaniach drugiej grapy 
pod wodzą gen. L y ttle tona, jeszcze mniej do­
wiedzieć się można. Do tego, co podało o nich 
wczoraj B iuro Reutera, nie wiele dodają inne 
żrodła. Pokazuje się jedynie, że miał on pole­
cenie nie angażować się na seryo w walkę 
z Bo tiram i, stojącymi na północ od broda Pot 
gieters, lecz wykonać tylko demonstracyę dla 
odciągnięcia ich sił od gon. W arrena.

Gharakterystycznem je s t,  że gen. Baller po­
daje z bitwy sobotniej tylko liczbę rannych , a 
mianowicie 12 oficerów i 279 szeregowców, o 
zabitych zaś milczy. Gen. Lyttleton stracić miał 
tylko 2 zabitych, 12 rannych i 2 zaginionych 
szeregowców, co dowodni, że atakow ał nieprzy­
jaciela bardzo m iękło.

Do tej chwili zapewne już rozstrzygnęły się 
losy odsieczy, prowadzonej z większą brawurą, 
niż stosowaniem zasad sztuki wojennej, przez 
gen. Bullera. Zaryzykował on wiele; w razie 
powodzenia śmiały jego krok zmienić może od 
razu na korzyść Anglików sytaacyę nietylko 
w Natalu, lecz na całym teatrze wojny. Za to 
znów przegrana jego w tej ehwili będzie mieć 
nieobliczalne skatki. A bądź co bądź, Boerowie 
nie zostali dotąd nigdzie jeszcze złam ani, ich 
zaś zapał wojenny i wiara w siebie nie są 
mniejsze, niż były pierwszych dni października 
ubiegłego ro k a , gdy rozpoczęła s>ę kampania 
w Afryce południowej.

K R O N I K A .
B ra k ó w , 28 stycznia

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyła sekeya 111 
(szkolna) posiedzenie po i  przewodnictwem wieeprb
/denta miasta dra Pieniążka w sprawie nregnlo- 

waaia 12 procentowych prestaeyj nauczycielskich za 
czas cd rokn 1883 po rok 1894 włącznie. Odpo­
wiednie wnioski z referatn, wypracowanego przez 
dra Kasperka, przedłożone będą Badzie miejskiej 
na najbliższem posiedzeniu. Odbyło się także po 
siedzenie sekeyi skarbowej w sprawie budżetn, lecz 
dopiero po zupełnem załatwieniu tegoż, sprawą tą 
zajmie się Rada miejska.

Z Koła artystyczno-literackiego. Doroczne wal­
ne zgromadzenie członków „Koła artystyezno-lite 
raokiegou odbyło się wezoraj pr»y liczniejszym, niż 
po inne lata, ndziale członków Koła oraz członków 
„Związku literackie ■jo “, którzy po raz pierwszy, pó 
przyłączeniu się do Koła w charakterze zwyczaj­
nych członków stawili się w znaczniejszej liczbie i 
przyjęli ndział w obradach i wyborach. Zgroma­
dzenie zagaił prezes p. F ała t, zazraozojąe, że jeśt 
ono dwudziestem z rzędu od czasów założsnia Koła, 
a witając zgromadzonych w słowach Sordecauych, 
wyraził żywą radość z dokonanego połączenia =ię 
Związku z Kołem, które umożliwi rr.zszer zenie za­
kresu działania Koła w tym kiernnku, który do­
tąd z puwodn usnwania się żywiołów literackich 
nie mógł się w pełni rozwinąć. Sprawozdanie se­
kretarza K oła, prof. Winkowskiego z działalności 
zarządu w roku ubiegłym, ukazało pomyślne horo­
skopy dla rozwoju Kuła w najbliższej przyszłości, 
dziąki rnchliwej inicystywie wydziału, który w o 
statnioh czasach, dążąc do ożywienia ruchu arty­
stycznego i towarzyskiego w Kole, podjął szereg 
projektów, mających na celu zainteresować szersze 
koła instytuoyą. która ma tak piękne karty w swo­
jej przeszłości. Podjęta przez wydział Koła inioya- 
tywa w sprawie wzniesienia nieodżałowanej pamięci 
prezesowi Juliuszowi .Kossakowi tablicy pamiątko­
wej w kościele OO. Dominikanów w Krakowie, do- 
ozek. się w nadchodzącym rokn urzeczywistnienia, 
gdyż prezes Fałat aajął się ponownem rozpisaniem 
konknrsn artystycznego ni projekt tablicy wśród 
uczniów Akademii sztuk pięknych. Zrhrany dotych­
czas fundusz wynosi 188 koron i drogą dalszych 
składek będzie musiał być uzupełniony.

Po przyjęciu sprawozdań sekretarza i sknrbnika 
przystaniono do wyboru nowego zarządu. Prezesem 
wybrany został ponownie Julian F a ła t, wicepreze­
sem ponownie p. Michał Bałucki. Do wydziału we­
szli pp. Aksentowioz Teodor, dr Bylicki Franciszek, 
dr Beanpre Antoni, Czapelski Kazimierz, prof. Do­
browolski. Flechner Hugo, Górski Konstanty, Ma­
lanowski Mikołaj , dyr. Petelenz Ignacy, Prokesch 
Władysław, Rongier, dr Smolarski Franciszek, dr 
Sokołowski Angnst, Stach! doz Piotr, Stanisławski 
Jan, Winkowski, Wodsinowski Wincenty, Zawiejski 
Jan.

Do komisyi kontrolującej zaproszeni zostali pp,: 
Seweryn Bóhrn, Antoni F.zdrowzki i Zarębski.

Po odbytem zgromadzeniu odbyła się licytaoya 
rzasopism i ■ żywiona pugawędka, którą prof. By­
licki urozmaicił grą na fortepianie.

Zabawa 1 tańcami odbędzie się w Kole arty­
styczno literackie m w dniu 1 lntego. Udział w za 
bawię n rg ą  wziąć tylko członkowie Koła artysty­
czno literackiego i ieh rodziny, oraz goście przez 
członków osobiście wprowadzeni.

2 teatrn. Dyrekcya przygotowuje w bliskim cza­
sie wystawienie kilku komedyj francusk c l  w  wyż­
szym styla, których przekłady posiada już w tece. 
Pierwszą z nich będzie wyznaczona na nadchodzącą 
sobotę 5 aktowa wielka komedyz Abla Hermanta: 
„Dyplomacyau (L a  carriere), grana w roku zeszłym 
z wielkiem powodzeniem w teatrze Gymnase w Pa­
ryża , a świeżo w teatrze Rajmunda w Wiednia. 
Jestto eiekawy obrać wewnętrznego żyeia sfor dy­
plomatycznych , a zwłaszcza ambasady francuskiej 
w stolicy północnej, wprawdzie nienazwanej wyra­
źnie, ale której każdy słuchacz łatwo się domyśli. 
W wykonaniu sztuki tej bierze ndział cały niemal 
perernal kobieey i męski naszej □. “ny.

Wybory do sądu przemysłowego w Krakowie. 
Na wysłany przez p Miedniaka, jako przewodni 
oząoego stowarzyszenia restauratorów w Krakowie, 
telegram do namiestnictw-, z protestem prz"ciw 
pewnym nieprawidłowościom w spisach wyborców 
do sądu przemysłowego nadeszła odpowiedź: Na­
miestnictwo nie awzględniło protestu przeciw wy­
znaczeniu terminu wyborów na niedzielę dnia 28 
b. m. O reskrypcie tym zawiadomił magistrat p. 
Miedniaka, z oznajmieniem, że takie dodatkowe 
wpisaai" członków stowarzyszenia restauratorów do 
i:sty wyoorozej e. k. sądn przemysłowego w Kra­
kowie nie może być zarządzone, " to z tych po­
wodów, że listy wyboroze są już .mknięto i że 
, u> upłynął był termin zgł.szzń się i reklamaoyj, 
który ogłoszony był plakatami i obwieszczeniem 
w Gazecie Lwowskiej.

Stowarzyszenie „Praca“ urządza w sali stare­
go teatrn we czwartek d. 25 b. m. przedstawienie 
„Jajełek”. Przygrywać będzie muzyka wojskowa 
13 pułkn pod kierunkiem kapelmistrza p. Kono- 
paska.

Uniwersytet ludowy. Jutro we środę odbędzie 
się trzeci wykład prof. dra Czermaka o „dziejach 
porozhiorowych Polski.

Wozoraj odbył się piąty wykład dra Ignacego 
Snessera „o sądach przemysłowych-1. Prelegent za­
powiedział, iż na przyszłym wykładzie (we czwar­
tek) aamknie seryę swoich prelekeyj w tymże przed 
miocie..

Z Towarzystwa ogrodniczego. Walne zgrema 
dzenie członków odłożonem zostało na tydzień z 
powodów administracyjnych. Odbędzie się ono we 
śro^ę 31 b. m.

Slub. W sobotę 20 b. m. w Częstochowie w ka­
plicy N. M. P. Jasnogórskiej pobłogosławiony zo 
stał zwiąiek małżeński między p. Zcfią Wierzbi­
cką, córką DaUiela i Maryi z Jastrzeoców Dzięgie- 
lowakich, a p. Zdzisławem Dębickim, literatem w 
Warsoawie, synem Gnstawa i Aleksandry z Kowal­
skich.

Tow. ludoznawcze we Lwowie odbyło w nie­
dzielę walne zebranie. Prezesem wybrano ponownie 
profesora uniwersytetu dra K a l i n ę .  W rokn ubie­
głym Towarzystwo powiększyło się o 3 filie: w 
Krakowie, Tarnt wie i Tatarowie.

W „Związku naukowo towarzyskim“ (Grodzka 
50) odbędzie się jntro w środę odczyt p. t. „Potę­
ga rodr.jn a geniusz gatunku” (Przybyszewski- 
Schopenhauer), Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

Deraors trącyB, jakie wydarsyły się w niedzielę

podczas koncertu Nadiay Słowiańskiej w „Domu 
Narodnimu we Lwowie, o ezem obszerny wczoraj 
zawiadomił nas telegram, zynagają pewnego wy­
świetlenia. Otóż na konebroie tym było zaledwie 
kilkLnastu Polaków, dla któryoh niewymowsą było 
przykrością, żn koncert ten ozy»to rnsski dano w 
dzień rocznicy powstania styczniowego. Polacy je- 
daaUówoż zrazu nie demonstrowali — zadowalsia- 
jąc się rolą słucbaezy. Demonstracyę rozpoczęła 
młodzież narodowa ruska. Poczęta sykać i gwi­
zdać, a gdy chór mimo ta śpiewał dalej pieśni ro­
syjskie, Rusini narodowcy i Polacy poczęli śpiewać 
„Ji sicze Polska nie zginęła !“

Oburzyło to do żywego russkich boryteli. Po­
częli oni śpiewać hymn rosyjski Boże caria chrani, 
a gdy mimo to nie zagłuszyli polskiej pieśni, rzu­
cili s'ę na Polaków i usiłowali ich wyprzeć za 
drzwi. Zajście to i następstwa dokładnie było opi­
sane w wczorajszym numerze naszego dziennika.

W tej sprawie donosi Ruch K atoltcki: „Na cze­
le tego chóru rosyjskiego stoi kobieta, nadająca 
sobie nazwisko: Nadina Sławiańsk. ja. W rzeczywi 
stośoi jest ona żydówkę i nazywa się Nadieżda 
Kugel, a tak mo żydem jest pierwszy śpiewak 
w tej trnpie. Członkowie tej trupy zachowują się 
wyzywająco — i tak juz w sobotę jeden z wy 
rostków, należących do jej sk łada, klął pewnego 
interlokutora słowami: Ty Paljak

O wartości artystycznej prodnkeyj chóralnych 
Nadiay Słowiańskiej, pisze p. Seweryn Berson w 
Gazecie Lwowskiej, ie  nie wiele o niej da się po 
wiedzieć dobrego; najodpowii dniejszem miejscem 
dla tych prodnkeyj byłby cy rk , lub gabinet obo 
bl i w ości. Chór ten popisywał się przed kilka laty 
w Krakowie.

Reforma notaryatu. Wobtc pogłosek, że rząd 
zamierza aotaryat zreformować, na zebraniu rejen­
tów Izby notaryalnej lwowskiej uchwalono wysłać 
do Wiednia delegacyę z memoryałem, w którym 
postawione będzie pytarie, ozy i o ile refuima ta 
nastąpić ma, oraz poruszone będą potrzeby stanu i 
urzędu notaryalnego. Do akeyi tej uchwalono za 
prosić a.zystkie galicyjskie Izby notaryalne. Dele­
gatami Izby lwowskiej wybrano pp. Krakowa ciego 
i Kukawskiego ze L 'o w a , oraz Teofila Witoslaw- 
skiego z Borszozowa, Jttrosza z Rawy Ruskiej i 
Rastawierkibgo z Kulikowa. Delegacya ta ma przed­
łożyć memoryał wspomniany ministrowi sprawiedli­
wości i innym dygnitarzom, do któryoh sprawy no­
taryatu należą. Spodziewać się należy, że na pierw 
tem miejscu postawionym będzie intere ogółu.

Zmarli. W Jarosławiu zmarł w 24 roku życia 
ukończony prawnik, Juliusz Brodowioz.

Przesilenie rucyalaie w Borysławiu. Donoszą 
do Słowa Polskiego: Dnia 20 lutego skończy się 
Trer-.oie w Borysławiu dotychczasowa nieuregulo­
wana robota w kopalniach wosku, szyby „pobo 
ozne“ staną, a tylko kilka wzorowo urządionyoh 
kupalń z elektryką, fedurunkami, sztrekami podzie- 
mnea 5 i t. d. będzie w ruchu. Wielki kapitał świę­
cić Lądzie tryumfy... Półtora tysiąca rcbotnikćw 
.ostanie wyrzucrnycL na brak wśród mroźnej, cięż 
kiej zimy, w ezasie, kiedy w kraju całym ogólny 
brak roboty. Otwiera się wprawdzie obecnie w Bo- 
rysławin nowe pole zarobkn przy oedsień mnożą 
eyoh się kopalniach nafty, lecz do kopalń tyoh ro­
botników boryaławskioh nie przyjmują, lecz spro­
wadzają ó wieży ci. robotników s Macurów. W jednej 
kopalni vosku, w której prui uje 150 robotników 
kopalnia „Esteru) już wypowiedziano wsaystkim ro­
botę od 1 lutego.

Brody, 21 stycznia. Uchwała budżetu miasta na­
szego natrafia :awsie na trudności ze strony Rady 
powiatowej. Tego roku Rada powiatowa dwa razy 
odrzuciła uchwałę budżetu. Z budżetu nasst go wyj 
mujemy kilka liczb: Ogólnu suma dochodów wy­
nosi 162.756 kor. 60 hal., a rozchody wynoszą 
196.478 kor. 60 h a l ; pozostaje niedobór w kwo­
cie 33.722 kor ,  na którego pokrycie uchwaliła 
Rada dodatki od mięsa, wina i t. d. Mają one 
przynieść 24.200 koron. Pokazuje się więc nawet 
nadwyżka w kwocie 478 koron. Na po'stawie tej 
pozornej nadwyżki ehciał magistrat przeprowadzić 
podwyższenie płacy urzędnikom, ale kilka radnych 
sprzeciwiło się stałemu podwyższeniu płacy dla 
braku funJtssów, a tylko uchwalono subwenoyę w 
kwocie 3.600 kor., dla urzędników na r, 1900.

ZywleC, 22 styczni*. Na walnem zebraniu człon­
ków „Kasrna pno.o^--bi'j ” wybrano prezesem 
starosty p. Juliana Koznrewieza, wiceprezesem siar 
siego komisarza p Stawskiego. Do wydziału we 
szli pp : Czeohowiez, Gruozyński, Piechnik, dr. Mi­
chał Kórnicki i Nowacki, Zastępcami zostali pp 
dr. Maiymn Benda, Jasiński i Nowotarski. Wydaiał 
ukonstytuował się już i wybrał sekretarzem dr. 
Michała Kórnickiego, ‘Garbnikiem p. Piechnika, a 
gospodarzem powtórnie p. Grnozyńskiego.

Z Rzeszowa donoszą nam, że onegdaj wieczo­
rem lokomotywa przejechała nłana na stacyi Rze 
szów—Staroniwa. Mówią, że sam się rzur.ił' pod 
koła.

Nowy Sącz, 22 stycznia. Wczoraj odbyły się 
w sali Czytelni mie 'Ozańskiej dwa zgromadzenia, 
jedno ludowe , pod. przewództwem partyi sooyalno 
demokratycznej, drugie członków „Cechu wiecie 
go11. Przedmiotem głównym obu tych zgromadzeń 
były wybory do kasy Mboryoh i do Rady miejskiej, 
które odbyć się tu mają w lutym b. r. Zgroma 
dzeniu partyi socyalno-demokratycznej przewodni 
ezył dr. Lehman, ześ zgromadzenia członków „Ce- 
ehu“ p. Twardowski. W 'adię reprezentował korni 
seiz Łampieki. Po przemówieniach członków jedne­
go i drugiego zgromadzenia, r -stąpiło port zamienie 
między partyą socyalLO-demok atyczną a mieszczań­
stwem w ten sposób, że obie te partye przyrzekły 
sobie najsolcnnirj tespieizó się wzajemnie przy tych 
wyborach, tj. ie  mieszczenie pójdą ne rękę socye- 
listom przy wyborach do kasy chorych, a socyali- 
śoi pójdą znów z mieszczanami e: 1 .darnie przy wy­
borach do Rady miejskiej. To porozumienie odnio­
sło ten skutek; iż chrześcijańska inteligensya wy­
pisała się ■ Czytelui mieszczańskiej, do której ra­
zem a socyalistemi nie ehei należeć.

Komisya sądu krajowego wyższego oddała już 
zarząd domu więźniów nowo mianowonemn zarządcy 
p. Laryszowi i odjechała do Krakowa. Byłego za­
rządcę p. Dunikowskiego przeniesiono do sądu ob­
wodowego do prowadsenia biura podawezego i re- 
gistrstnry karuej, nie zaż w sten spoczynku, jak 
to inne dzienniki mylnie pisały.

Czytelnia mieszozańska nriądza w sa j „8oko!au 
dnia 10 lntego bal maskowy.

Wieliczka, 22 stycznia. W tutejszej szli teatral­
nej odbędzie się staraniem „Czytelni Indowej“ za 
bawa taneoiznn dnia 3 lntego- Dochód przeznaczono 
na fandusz projektowanej bndowy własnego domu.

BiOUiCa (dyfteryt) szerzy się gwałtownie w Żół 
kwi.

Katastrofa W Zabłocili, którą opisał w nie­
dzielnym numerze N. Reformy nasz korespondent 
z Cieszyna, stała się przedmiotem dochodzenia są 
dowego. Mianowicie Glos Ludu  Śląskiego donosi: 
„O ile się dowiadnjemy, wdrożyła proknratorya 
śledztwo komisyi, którą wysłała władza polityczna, 
celem przekonania się o stanie rzeczy przy kopa­
niu » ndni w Zabłooiu.“ /

Wściekły pies w Jaworowie pokąsał w sobotę, 
daia 2 u b. m., trzy osoby, które po wypslenin im 
ran, odesłano natychmiast do Krakowa na klinikę 
dra Bnjwida. Psa nhito natychmiast.

Z Poznania donoszą: Wstriąsająoy wypędek zda­
rzył się w naszem mieście. Dr. Sylwester W e n d- 
l a n d ,  znany i ceniony lekarz i gorący patryc ta, 
nabawił się zakażenia krwi przy operacyi chorego 
i skutkiem tego zmarł wozoraj. Liczył dopiero 42 
lat życia. Nieszczęśliwy wypadek wywołał tutaj 
powLiecbny żal i współczucie dla pozostałej żony 
i rodziny. Ś, p. dr. Wendland przez długie lata 
mieszkał w Swarzędzu, gdzie zdziałał wiele dla 
sprawy narodowej i był ustawicznem celem poci­
sków ze strony hakatyAtów. Ludność całego mia­
steczka, bet różnicy wyznań i narodow< ści, obda­
rzała go zupełbem zaufaniem, a Rada miejska, 
gdzie N' imcy i żydzi mają większość, cztery lata 
z rzędn wzolerała go sweim przewodniczącym,

Lziennik Poznański donusi, że wyżsi urzędnicy 
administracyjni otrzymali z Berliza tajny okólnik 
wzywający ich, aby rozciągnęli czujną baczność nad 
stowarzyszeniami rolniczemi, czytelniami i t. p. to­
warzystwami polskiemi.

Istrygi hakatyetów poznańskich wyi ądziły no­
wą krzywdę dla Polaków. Mianowicie z rzeźni miej 
skiej usunięto polskich rewizorów i zastąpiono ich 
Niemoami.

Straszne trzęsienie ziemi na Kaukazie, o któ­
rym d.>niós! ja t telegram, zajęło okręg, według 
Tifl, L'Stka, przowyższająoy 10 wiorst kw. O nie­
których wsiach, znajdujących zię po drugiej stronic 
jeziora Tabisoehuri, z powodu utrudzionej komuni­
kacji , dotychczas nie ma jeszcze dokładnych da 
nych. Włościanie, którzy prsyszli z niektórych wsi, 
opowiadają, że i tam trzęsienie ziemi zrnjnowało 
domy i że są ofiiry w ludziach. Dokładne dane 
zebrane są tylko o 5 wsiach, z 13 tych, które zo­
stały dotknięte trzęsieniem. Do dnia 8 b. m. wy­
kopano 240 trupów, w szpitala znajduje się 45 ra­
nionych. W tej liczbie wielu ciężko. Komitet ra­
tunkowy uajęty jest obecnie rozsyłaniem tych, co 
pozostali przy życiu w zrujnowanych wsiach, do 
różnych gmin, które zgodziły Bję przyjąć ieh do 
siebie bezpłatnie, dalej ulokowaniem sierot i do­
starczeniem odzieży i obuwia reszcie.

Wystawa W Paryżu Dyrekcya powszechnej wy­
stawy rozesłała wypracowany przea francuskie mi­
nisterstwo handla regulamin, określający warunki 
wstępu na ry»tawę Normalna cena wstępu wyuo- 
sić będzie w dnie powszednie do godziny 10 rano 
i od godziny 6 wieczorem 2 franki; podczas puzo 
stającej pory dnia 1 frank. W niedziele i Święta 
wstęp na wystawę przez cały dzień kosztować bę­
dzie 1 frank. Karty wstępa po cenie zniżenej (Tiot 
kety) właściciele losów wystawowych (bons de l’ex- 
position) otrzymywać będą w przeznaczonych do 
tego lokalach, jak ursędy pocztowe, trafiki, kic.ki, 
tudaież przy wejściu na wystrwą. Karty podobne 
z opnszezeniem pewnego mniejszego procentu mogą 
także nabywać gaście, nie mający losów wystawo­
wych. Każdy wystawca otrzymuje osobisty bilet 
wolnego wstępu, brzmiący ne nazwisko właśshiela, 
albo też nn nazwisko wskazanego przez wystawcę 
zastępcy. Próez tego otrzymuje marki wolnego wstę­
pu służba wystawcy, |bżeli dyrekeya wystamy uzna, 
że obecność tej słnżby na plaen wystawy jest ko 
nieozną. Regulamin przyznaje również czasowe lnb 
stałe karty bezp«atnego wstępu dziennikarzom, nie­
którym kategoryom z riedzającyoh wystawę, przed­
siębiorcom i t. p< Obcy komis trze wysiewowi, sę 
dziewie i zajęci przy instalacyi fankoyoneryusze 
maję na równi z francuskimi wolny wstęp, a słu­
żba iob tak zwane marki (jetons). Regulamin za­
wiera surowe przepisy, odnusząoe się do kontroli.

Dla miłego grosza patryotyzm niemiecki milknie 
i wówczas Niemoy przemawiają inaczej niżeli ne 
zgromadzeniach agitacyjnych, Jek wiadomo, nero 
dowey w rodzaju Ttirka i Demla twierdzą, że Bielsk 
i Cieszyn to urdeutsche Stadte. Temu hasłu zadał 
kram nie kto inny, tylko wielki Niemiec, księgarz 
Prochaska w Cieszynie. Przy okładaniu nowego 
cennika drukarskiego przeparł p. ProchtBka imie­
niem niemibokioh drukarzy na Śląsku uchwałę, że 
Cieszyn i Bielsk są polskc-niemieckiemi miastami, 
bo gdyby uzn«zo miau-a to za ezysto nii mieokie, 
musieliby właściciele drukarń w tych miastach za 
polski druk płacić drukarzom 40 pro. nadwyżki. 
A więc Cieszyn i Bielsk są polsko-niemieckiemi 
miastami, kiedy idzie o marne grouze niemieckie

Gospodarka niemiecka, oczywisoie zdaiiem sa­
mych tylko Niemców, ma być wzorową i aa do 
pruessdy sumieaną gdy przeciwnie gospoaarka pol­
ska, także zdaniem tylko Niemców, ma być prze- 
oiwstawiejiem niemieckiej rządności. Zamiast pole 
miki przytaczamy wecług rclaoyi pism niemieckich 
następujący wypadek, jako do^ód klasyozny, że na 
». stępie wspomniany aforyzm jest sobie kłamliwym 
komunikatem. W Berlinie istnieje, podobnie jmk w 
każde m niemal większem mUżeie niemieokiem, ogól­
na rzeźiia , nad którą bezpośredni dozór m i wła- 
d 'i  policyjna. W owej rzeźni jest te i urządzona 
ugromna kuchnia, w które- gotują i peklują mięso 
i rozsyłają je po całych Niemczech. Dyrektorem, 
a raczej dzierżawcą owej kuchni jest niejaki Bit • 
terhoflf. Posiada on w Belinie *i trzy filie, w któ 
ryeh mieszkańcy zaopatrują bwoje potrzeby. Od 
dość dawnego ozasu dochodziły wieści do miejskie­
go nrzędu rewizyi mięsa w rzeźni, że w owej kH- 
ohni inżywają mięso ze zwierząt tuberkul.Ctnych, 
tryohinowetych i węgrowatyoh i że takie mięso 
knpn \ handlarze mięsa i fabrykanci ku .ek , któ- 
rzy je następnie sprzedają konsumentom. Poeiąt 
kowo nie dawano wiary, aby instytnoya, strzeżona 
pilnie przez polioyę, ośmieliła się w ten sposób 
frymarezyć życiom lndzkiem, zwłaszcza że reskrypt 
miuisteryalny z 18 listopada 1897 r. przewiduje za 
takie przeatęptwe -arowe kery. Gdy jedeek wie­
ści te stawały się coraz głośniejszemi i przeniknę­
ły już do szerszych kół, widział zię miejski urząd 
rewizyi mięsa zniewolony zbadać sprawę. W tym 
celu wydelegował jednego z kontrolorów, któremn 
polecił wyśledzić, o ile szerzone wieści polegają na 
prawdzie, śledztwo dało wprost wstrętne wyniki. 
Przekonano się, że Bitterhcff uprawiał swoje rze­
miosło na wielką skalę od wielu lat. Miał agen­
tów, którzy tysiące beesek jego towaru rozpowace

ehniali między ritźoików i fabrykantów kiszek. 
Żeby czytelnicy mieli należyty obrazek, wystarczy 
powiedzieć, że w roku Hbiegłym przekazała ne- 
źuia kuchni 5106 zwierzą i 18.3031/a kilogramów 
mięsa. Naturalnie nie przypuszczano, że m.ęso ze 
zwierząt chorych spożywać będą ladzie.

Pociąg bez podróżnych. Komiczny wypadek 
zdarzył się w Wiedniu przy odejściu wieczornego 
pociąga, kursującego pumiędzy Wiedniem a Sohre- 
ohałem. Portyer nie otworzył jeszcze drzwi, wio­
dących poczekalni na peron, gdy nagle odezwało 
się gwizdanie i pociąg mszył ku zdumienia ezeka- 
jędych spoko-nie podróżnych, których portyer miał 
dopiero zawisdomić o odejścia pociągu. Maszynista, 
jak się okazało, przez pomyłkę wziął sygaat, dla 
innego pociąga przeznaczony, jako odnoszący się 
do niego i puścił pooiąg w rucb. Z Simmeringu 
na telegro ezne wezwanie pusty poo^g powrócił 
do Wiednia, ażeby zaorać swoich pasażerów.

S k ła d k i  n a  W a w e l. D. 30 grudnia 1899 r. odbyło 
się w domu p. Ulanowskiej n?ólne rozbicie puszek skład­
kowych na odnowienie Wawelu, t. j. katedry i zamku kró­
lewski ego.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 300 złr. 22 et., 
która złożona została do Kasy Oszczędności m. Krakowa 
na książeczkę n ■ 155.456. Całość zas dotąd uzbieranej 
składki wynosi 47.916 złr. 50 ct.

Księciu biskupowi została wręczona z książeczki nr. 
145.G73, w której składane kwoty na odnowienie zamku i 
katedry, jedna trzecia część-, t. j. 18.008 koron 78 halerzy, 
oraz została wręczona książeczka nr. 149.008, t. 1 V49 
koron 30 halerzy, złożone przez profesorów uniwersytetu 
Jagiellońskiego, a więc razen )9. <<-8 koron OS hale.zy. 
Reszta 38.307 złr. 40 ct., czyli 76.6 4 koron 92 halerzy, 
pozostaje złożona w Kasie Oszczędności m. Krakowa na 
książeczki nr. 14B.673, nr. U 5.4 6 i na książeozoe lwow­
skiej Kasy Oszczędności nr. 60.207. Książeczki te pnseebo- 
wane są -u p. Ulanowskiej. Suma powyższa przeznaczono 
jest wyłącznie na odnowienie zamku królewskiego na Wa- 
walu. Wj pada nadmienić, że tak, jak w latach poprzednich, 
administracya niczem nie uszczupliła wysokości składek, 
tak i nadal będzie.

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p. Ula- 
nowskiej (przy ulicy Garncarskiej, L. 15) dnia 30 b. m. 
między godziną 4 a 8 wieczorem.

Z k a len d arza . We wtorek, 23 styeznie: Za­
ślubiny N. M. Peany; we ŚJedę, 24 ttyezn-e : Ty- 
■uoteusze irik, męct.; we czwartek, 25 stycznia: 
Nawrócenie św. Pawła.

Wschód ełońoa dnie 24 stycznie o godz. 7 m. 
25, zachód o godz 4 m. 19. Długość dnia godz. 
8 m. 54.

Z  b i r z k .  e  b s e r w z t e r y i n .  Dnia 22 Sty­
cznia pochmurne, termometr od — 5,0° doszedł do 
-f 1,0” C. Barometr zwdaa jeszcze opada.

Dnia 23 styeznia o ■' idrinie 7 rano stan baro­
metru był 740,5 mn,, termometru + 1 ,2 ° 0 .  Wiatr 
zaehodno południowy.

Zniżono prenumeratę na „Nową Refor­
mę” o 8 koron rocznie.

Szczegóły w nagłówku dziennika.

N ow i p ren u m era to rzy , zarówno m iejscowi, 
ju k  zam iejscow i, k tó rzy  do 1 lutego b. r . 
wniosą przedpła tą , o trzym ają  b e z p ł a t n i e  
p ierw sze  a, kusze dodatku powieścio­
wego (opoim adania żołnierskie A d a m a  K o ­
sińskiego), które w ysz ły  w  styczniu .

Repertoa- teatru ■lQ|SklO|p

We ś r o d ę  24 styeznia: „Sybiru, dramat w 4 
aktach J. Młskcff* (popularne).

We c z w a r t e k  25 styeznia „Romantyeni-', 
komedya w 3 aktach Edmnnda Rostaada; „Zazdro 
ana“, komedya w 1 akeie Edwarda Pailleron’a (po 
ras trzeci).

W p i ą t e k  26 styeinia teatr zamknięty.
W s o b o t ę  27 stycznia: „Dypłonącym”, k i- 

medya w 5 odsłonach, napisał Abel Eiormnat (no­
wość).

W n i e d z i e l ę  28 stycznie: „Dyplomaty- 
komedya w 5 odsłonach, napisał s  bel Horment
(po rez 2).

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Ans-ryi 
fabryki P e i r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300. złr.

I  E  A T  R ,

„Romantyczni", komedya w 3 aktach wierszem 
Edm unda Rostanda. „Zazdrosna", komedya w je ­

dnym akcie E . Paillerona.
Powiało nareszcie na scenę nas*ą tchnienie 

uczuć prostych i szczerych, prze-nraął g ę  przed 
naszemi oczyma świat inny od tego, jak i nam 
ukazuje teatr dzisiejszy. OJświ^ono sferę myśli 
i naturalnych pobndek, oh iW1 * w prześlicznej 
oprawie słowa jeden z tyoh sielankowych obra­
zów, których czar i po«*yę odczuwa na dnie 
swej duszy każdy wrażliwy na prawdziwe pię­
kno człowiek knl/uralny.

Edmnnd Rosterd jest tym, który w teatrze 
współczesnym wywołnł powrotną fefę romanty­
zmu. Otworzył on szarą przędzą pleśni oddawna 
zasnute okno poezyi, i wpuścił przez nie po­
wiew świeżych prądów, myśli zdrowych i j a ­
snych, tło swoich ntworów <(świecił słonecznym 
blaskiem Po stcjofeliżnie szpitalnej, jaką daje litera­
tura nieszczerych modernistów, poświęcających
prawdę myśli i uczuć dla chorobliwego nastro* 
jn , po przygnębiających w:wisekcyach pesymi­
stów, zrobiło się nagle na scenie jasno i pogo­
dnie. Stąd ten entuzyuzm, jaki dziś budzi w te­
atrze nazwisko twórcy „Cyrnna de Bergerac” 
to zainteresowanie się jego dziełami. A choć do­
piero w „Cyranie” niepowszedni talent Rogtan- 
da wypow.edział »ię w całej wspaniałości buj­
nego , poetyckiego natchnienia, to jednak jnż 
piorwsze jego dzieło „Romantyczni" wystawione 
w r. 1894 w komedyi francuskiej, miało w ybi­
tne piętno świeżych i oryginalnych natchnień 
autora.

W ładnym  tryoltcie, jaki autor wzorem da­
wnych klasycznych pisarzów wkrada na zakoń­
czenie w usta wszystkich osób, najwymowniej 
charakteryzuje się jego utwór:

Stroje jasne, rymy lekkie,
Miłość w parku, grająca na fieoie,
Kwintet wesoły w dnchn Floriana,
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Niesnaski zresztą przelotne,
Liecz dużo słońca i blasków księżyca 
Odpoczynek naiwny po dramatach cierpkich, 
Trochę muzyki, trochę obrazu Watteau 
Widowisko uczciwe, nie trwające długo 
Stary mur w kwieciu...
Stroje jasne, rymy lekkie!

' bańka mydlana pryska ten świat ańany 
•jjk pięknie wskrzeszony poetycką wyobraźnią 

"Sianda. To nie sztuka z prawidłowo zbndo- 
S a“«t łkcyą ale sielanka w stylu rococco, kro- 
!°* » iU  lakko ironią zaprawna, ale tak mile 
*0,y»*aca wyobraźnię, bawiąca oko i ucho, ze 
*ao»i się z teatru wrażenie na długo
, p rzez m ur ogrodowy rozdzielający posiadłości 
£*óch rzekomo nienaw idzących się grskończv 

ślą sobie codziennie czule w estchrlenia mi 
io |ne ieh dzieci dorastające: Sylw etta córka f a s  
luinota i Percinet syn Bergam ina. W ez .rającym  
08fodzie wśród woni róż i jaśminu w, odbywa się 
** Bielanka m iłosna, w której młodzi pod w pły- 

lek tu ry  nieśm iertelnego Szekspir* poB ana- 
!***ją węzłem miłości zniweczyć nienawiść wza- 
Je*®ą sw y c t ojców. N aturalny pop<5<* “ dości
P°lęgnją u oboiga zakochanych piętrzące Się s tu ­
p i e  przeszkody: oboje m arzą, *l,J bohaterskie- 

niezw ykłem i w ypadkam i pokonać udaną tyl
ko, jak  się później pokazuje; nienawiść ojców. 

pOMTSzawszy plan, ojcowie zakochanej pary, 
otgamin i Pasrjuinet, reżyserują natychmiast 

8Cane porwania narzeczonej, Przy pomocy S trat­
fordu, sawadyaki i przedsiębiorcy wszelkich m - 
fosnych aw antur, uskuteczniającego izeczy 
ściśle według cennika. Romantyczny tedy akt 
Pierwszy kończy się sztuczną przygodą w któ- 
f®j Percinet znajduje sposobność ze szpadą w rę 

ucaiić z rąk zbirów ukochaną Sylwettę,
®l*rzy radują się, że ich pomysł w tak piękne
Wciela się kształty. ,

W  drugim akcie mur z n ik ł ,  oylwctta i Per­
cinet są narzeczonymi, a ojcowie ich żyją po­
jednani, ale znudzeni sobą, żałując obalonej 
Przegrody, która pozwalała im podsłuchiwać 
romans bwoich dzieci.

W przystępie gniewu opowiadają oni młodej 
Pkrze komedyę swej ł . inawiści i teatralnie z i- 
^żysowaną scenę porwania. ^

Dzieci, oczywiście, z chwilą, gdy znikło ro­
mantyczne tło ich miłości, zniechęcają się do 
siebie, — małżeństwo nie przychodzi do oku- 
tku, a mur między posiadłościami ojców buduje 
się na nowo.

Sylwetta i Percinet szukają każde z osobna 
dla siebie prawdziwych przygód i niefałszowa- 
nych w ra ż e ń : Sylwetta prawdziwego bohatera, 
p0rcinet prawdziwych zbirów.

Dzięki pomysłowości Straforella, wszystko 
kcDczy się szczęśliwie: Percinet wraca, zbiedzo- 
py, opowiadając, że zle wyszedł na awanturach, 
których szukał, Sylwetta, wywiedziona w pole 
Pf*ez Straforella, który, przebrany za margra- 
h‘ego, ładził ją udanym zapałem miłości, po- 
**ac: nkochanemu swą m iłtść, uwierzywszy 
J*go słowom, że i te przjgody i miłość ich 
“i® była fałszywą, skoro w nią wierzyli, — 
ngdjź miłość i poezya tkwią w sercu, a nie 
w przygodach zewnętrznych".

Nu t*j wątłej tkaninie romantycznego pomy- 
roii*uBL autor swą prześliczną sielankę, 

r  eknv „en, przesuwa się ima przed o 
jy*-» WIO.», i  aiaysł i seiCe wrażeniem

s*leżcm, a litera, ■, atrouj, dając próbę praw- 
P*iWego dzid* nowożytnego scenicznego kun­
sztu.

Mało jest sztuk, w których wykonanie tak 
“Prdzo odpowiadałoby inteneyom autora i jego 
w°mysłu, jak sceniczne przygotowanie „Roman 
Rożnych- na naszej scenie. Pięć osób, wypeł- 
Pipjących akcyę, stworzyło *  całości tak har­
monijny, w szczegółach doskonały ansambl, 
*e sztukę tę stanowczo d» najlepiej wyBtawia- 
ych zaliczyć musimy. hjncertow y kw in­

tet aktorski stworzyli pP-: S o l s k i ,  P r z y b y ­
ł o wi cz ;  i R o m a n ,  jako przedstnwiciele ży­
wiołu charakterystycznego, panna P rz y b y ł^  i 
h. Tarasiewicz, jako żywe uoBobienie idealnych 
^zlotów ducha w sferę miłości romantycznej. 
p. P r z y h y i k o  kreacyi swej nadać
^porów nany  wd • k . 8totęi wywoływując 
głębokim i szezerym akcentem gry prawdziwie
Artystyczne wrażenie P  T a r a s i e w i c z  wy-

£ ? " *  J C S m * i g j;
P * i T ik k te»«Ji S » k » p iro » « k i« f> ,

dat
m ea,r w której pr , e  j ib m- rędzej zo
S * -  P ^ f t ^ Ł w i k i  zakrój widniał, tak 
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Ostatnie fiafliiości
o dla prof. Bujwida. Dziś (w® ^ } ° 'ek)
dai8‘ po południu rozpoczął pro . j i d 
hyCk ̂  -isg  swoich w ykładów  higieny, prserw a- 
w  b trag ic:iną śm iercią dra N. Kostancckiego. 
S t o ^ p ł e j  sali w ykładow ej zebrało się liczne 
Nąjw. studentów  m edycyny. Po wejściu prof. 

^wystąpił p . Bronisław  K o s z u t s k i ,
% i ! Cł I y  roku medycyny, i po krótkiej prze- 
.^ręc-’ w której wyjaśnił cel dzisiejszej owacyi, 

1,1 profesorowi a 
Akademików.

*ku« , Profesorowi adres, opatrzony podpisami 
w e t  aka'ł “*” ii-^”

lT°S tan

rzel Odczuwając boleśnie stratę, jaka dotknęła 
Ciebie i Twój zakład przez śmierć dra Napole­
ona Kostaneckiego, pospieszamy wyrazić Ci nasze 
szczere współczucie w tej ciężkiej i przykrej 
chwili.

„Przyjmij nssie  zapewnienie, iż bolejemy go­
rąco nad śmiercią młodego i pełnego nadziei 
pracownika, ja k  również nad przykremi skut 
kami, jakie w ynikły dla Ciebie z okoliczności 
towarzyszących tragicznemu zgonowi Dra N. 
K< staneckiego".

„Pozwól nam w końcn, Czcigodny Profesorze, 
odeprzeć na tern miejscu z oburzeniem niegodne 
i nieuczciwe napaści, które spadły na Ciebie i 
na zmarłego, i wyrazić Ci głęboki szacunek i 
prawdziwą wdzięczność za Twą pełną niebez 
pieczeństw i poświęceń pracę dla dobra cierpią­
cej ludzkości".

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów 23 stycznia. Wczoraj odbył się w So­
kole wieczorek styczniowy, z t ł u m n y m u d z i a -  
ł e m publiczności. Zagaił wieczorek Klemens 
Kołakowski, poczem odegrano obraz dramaty­
czny S t a s z c z y k a  p. t. Kościuszko w Peters­
burga. „Echo" odśpiewało pieśni polskie.

W kasynie miejskiem odbył się bankiet ucze­
s z  .ków powstania z r. 1863.

Lwów, 23 sierpnia. (Telef.j Z W a r s z a w y  
donoszą do Puchu Katolickiego: Akademik B o 
c h e n e k, w którego mieszkania odbyło się zebra­
nie studentów gimnazjalnych i gdzie ich areszto- 

przyjąt na siebie całą odpowiedzialność. Przywano.
zn tł mianowicie przed władzami, że on roupisał 
listy go gimnazyów prowincyonalnych i wezwał 
młodzież na naradę, celem zawiązania kółek dla 
nauczania literatnry polskiej. Skutkiem tego przy­
znania uwolniono 31 aresztowanych.

Lwów, 23 stycznia. My s z  a g a  podpisał na 3 
lata kontrakt z Narodnim Divadlem  w Pradze, 
dokąd ndaje się 1 kwietnia b. r.

Impresario Koch z Pesztu traktnje z dyrektorem 
H e l l e r e m  o wyjazd operetki lwowskiej do Pe­
sztu na szreeg gościnnych występów.

W procesie J a c k o w s k i e g o  ukończono dziś 
postępowanie dowodowe. Trybunał naradza się nad 
nowemi wnioskami obrany. W yrok zaptduie jutro.

Samobójstwo dyrektora Banku.
Wczoraj wieczorem otrzymaliśmy z R z e s z o  

w a telegram tej treści:
„Dziś, w poniedziałek, o godzinie pół do i 

wieczorem, w tutejszym hotelu Imperial, z* 
strzelił się podróżny. Obiegają pogłoski, że sa 
mobójcą jest adwokat jakiś, czy też dyrektor 
jakiegoś Banku ze Lwowa

W yjaśnienie smutnej zagadki przyniosły nam 
dzisiaj poniż ij umieszczone telegramy:

Lwów, 28 stycznia. Dyrekcya polieya otrzy­
m ała z R z e s z o w a  telegraficzne zawiadomie­
nie, żc tamże, w hotelu Imperial, zastrzelił się 
F r a n c i s z e k  K u c z y ń s k i ,  dyrektor B a n ­
k u  Z a l i c z k o w e g o  w e  L w o w i e .

(W pozostawionym liśaie samobójca prosi, a- 
by u śmierci jego uwiadomiono kolegę dyrektora 
w B inku Zaliczkowym, p. T e r e n k o c z e g o .

Lwów, 23 stycznia. (Telefonem). Wieść o sa- 
®obójstwie dyrektora K u c z y ń s k i e g o  wy­
warła tataj wielkie wrażenie, zw łaszcza, ze 
już od kilku dni mówiono o jego ucieczce.

W edług relacyi Słowa Polskiego, rzecz przed 
s taw u  s ię , jak następuje: Kuczyński osobiście 
znajdował się w przykrych stosunkach finanso­
wych. Posiadał realność przy nlicy Sykstuskirj, 
a wspólnie z krewnymi zakupił dobra B r z o ­
s t e k ,  za cenę 230.000 złr. Nie mając odpowie 
dniej gotówki, pozaciagał znaczne długi wekslo­
we tak w banku, którego był dyrektoremJ jak 
i w innych instytucyach. Niepomyślne okoli­
czności zmusiły go do odkupienia od krewnych 
ich części majątku i objęcia całego majątku na 
siebie, przez co popadł w jeszcze większe zo­
bowiązania, którym podołać nic m óg ł, a insty- 
tucye naciskały go.

Przed dwoma tygodniami udał się Kuczyński 
do Krosna i tam nawiązał stosunki z „Towarzy­
stwem h a n o w ersk ie^  ‘ ‘
w jego

zerwane, a 
nowerskie" 
ma na licytaeyę.

o eksploatacyr nafty 
majątku. Rokowania te z początku za- 

powia a y  się świetnlie, później jednak zostały 
mianowicie gdy „Towarzystwo ha 

owiedziało s ię , że Brzostek pójść
“ a . r ou a7 ęV  \  08tatnicn d-iacb Kuczyń- sk! ®dał się do Krakowa, szukając tam pomo­

cy- »lc bezskutecznie Gdy kilka dni nie wia- 
cał, na bruku lwowskim pojawiły się pogłoski 
o jego ucieczce. Wtedy pierwszy dyrektor „Ba, 
ku Zaliczkowego p. Terenkoczy telegrafował 
po niego, na co nadeszły dwie odpowHRzi tele­
graficzne. W pierwszej donosił p. S ę d z i m i r  
dyrektor filii Banku krajowego w Krakowie, że 
K niezwłocznie wróci; w drugiej sam K aczyń­
ski donosił, że już wraca. Tymczasem nie wró­
cił a wczoraj dyrektor T e r e n k o c z y  telegra 
mem od dyrckcyi policyi w Rzeszowie został 
zawiadomiony o jego śm ierci, zadanej własną

r ę LwÓW 23 stycznia. (Telef.) Dyr. Franciszek 
K u c z y ń s k i  był drugim dyrektorem „Banku 
Zaliczkowego". (Pierwszym dyrektorem jest p. 
Wład. T e r e n k o c z y ,  nadto do dyrckcyi na­
leży dr. Adam C z y ż e w i c z .  Zastępcami dyre­
ktorów są: dr. Aleks. L i s i e  w i c  z i Gwido 
R u s z c z y ń s k i ,  syndykiem dr. Jan K u c z -  
k i e w i c z .  Radzie nadzorczej przewodniczy dr. 
Tad. S k a ł k o w s k i ,  zrstępuje go Lconcynsz 
W y b r a n o w s k i ) .  Liczył 42 lat życia a po­
sadę dyrektora zajmował od lat 10 ciu. — Był 
wdowcem, pozostawił syna liczącego 13 lat. 
Był osobistością sympatyczną i mile w mieście
widzianą. W czasach studenckich bn 
dział

brat żywy u
życia akademickiem, w „Czytelni akad." 

i „Bratniej Pomocy".
^  stycznia. Słowo Polskie donosi, że 

LZebrał» 8i«5 k°HiBya rewizyjna 
w £ i \ Zall 7 k0Wee° ' k ‘ń« .  po dokonaniu re- 
rządkn - '  *• Banku znalazła w po-

Po eście krążą sensacyjne pogłoski, łaczą- 
J j ^ i S r a 5* 6*0 z stanowiskie m w

ce
Banku Zaliczkowym.

Lwów, 23-go stycznia. (Telefonem). Dyrektor 
„Czcigodny nasz Profeso- K u c z y ń s k i  był  s k a r b n i k i e m  w u te j-Oats

szem „ K o l e  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e m " ,  
gdzie zarządzał majątkiem w wysokości 15.000 
złr. Na tern tle kursują także rozmaite pogło 
ski, których prawdziwości na razie nie spraw­
dzono.

Lwów, 23 stycznia. (Telef.) Preegląd zamie­
szcza , że samobójstwo K a c z y ń s k i e g o e  spo­
wodowane zostało tylko i wyłącznie jego oso- 
bisfemi stosunkami mtjątkowemi. Na pokrycie 
sumy 230.000 złr. m isł tylko 18 000 złr., czyli 
zi.lieawo tyle ile potrzeba na opłacenie procentów. 
Właściwie — pisze Przegląd — w dniu 1 sty­
cznia u k o ń c z y ł o  b ę u r z ę d o w a n i e  K a ­
c z y ń s k i e g o ,  j a k o  d y r e k t o r a  B a n k u  
z a l i c z k o w e g o ,  i wtedy agendy swoje zdał 
on w zupełnym purządku. W „Banku zaliczko­
wym" nie miał on żadnych weksli, gdyż jako 
dy rek tir tej ingtytucyi mieć ich tam nie mógł.

Puch Katolicki zapewnia także, że tylko ru­
ina majątkowa spowodowała śmierć Kuczyń­
skiego.

„Koło literackie" nie poniesie prawdopodo­
bnie większej straty, gdyż znaczną część sumy 
wydał zmarły na cele i potrzeby „Koła".

Z gmachu „Koła literackiego" wywieszono 
czarne chorągwie.

Wiedeń, 23 stycznia. (Telef.) Generalny se 
kretaiz Banku austro - węgierskiego M c c e n -  
s e f f y  prowadzić mu agendy banku tylko do 
jesieni; potem je obejmie Węgier p. P r a n  
g e r .

Wiedeń, 23 stycznia. (Telef.) N em  Wiener 
Tagllatt donosi z Budapejztu, jako rzecz pewną, 
żc gubernatorem Banku austro-węgierskiego 
w miejsce p. K a a t z a zostanie poseł B i l i ń ­
s k i .

Wiedeń, 23 stycznia. (Telef.) Liberalni człon­
kowie wiedeńskiej Rady miejskiej postanowili 
w obradach tejże Rady, tak dłngo nie brać u- 
działu , dopóki ntrzymanem będzie wydane 
przez wiceburmistrza S t r o h b a c h a  wyklucze­
nie radcy M i t t l e r a  z posiedzeń Rady. 

Królewska Huta 23 stycznia. W fabryce stali
,Huta Laury" wybuchł pożar, który wyrządził

szkodę na 18,000 marek. Z ludzi nikt życia nie 
postradał. Roboty muszą być przerwane na bli­
sko dwumiesięczny przeciąg czasu.

Berlin 23 stycznia. Po krótkiej debacie izba 
posłów Sejmu pruskiego przek-zała komisyi bu­
dżetowej projekt ustawy regulującej podwójne 
opodatkowali ic osób postadających majątki rów­
nocześnie w Prusach i w Ausiryi.

Paryż, 23 stycznia. Przed sądem policyi po­
prawczej rozpoczął się wczoraj proces przeciw 
12 Afumpcyonistom. Napływ publiczności, zw ła­
szcza kobiet, ogromny. Podcza„ przesłuchania 
oskarżeni twierdzili, że nie zajmowali się wcale 
sprawami politycznemi, lecz tylko religijnemi. 
Obrońca wniósł o odroczenie rozprawy. P roku­
rator B u 1 o t oświadczył, że Auumpcyoniści po­
ciągani są do odpowiedzialności, ponieważ po­
pełnili wykroczenia przeciw ustawom i zazna­
czył, że zakon ich istnieje od lat 50, nie mając 
ani upoważnienia rządu, ani zatwierdzenia przez 
papieża. W końcu prokurator rozwodził się nad 
bogactwem zakonu i jego politycznej działalno 
ści, zwłaszcza w czasie wyborów.

S y t u a c y s L
Wiedeń, 23 stycznia, (lelefonrm). Dla wypra­

cowania przedłożeń językowych, nad któremi 
w pierwszej linii obradować ma konfereneya 
czesko-niemiecka, obok ministrów, K o e r b e r a ,  
B a r t l a ,  S p e n s - B o o d e n a i R e z e k a ,  powo­
łano osobny komitet.

Prezydenta ministrów K o e r b e r a  przyjął ce 
sarz dziś na posłuchaniu.

Prezydent Izby panów W i n d i s c h g r a e t z  
konferował z K o e r b e r e m .

Wiedeń 23 stycznia. Cesarz przyjął wczoraj 
na audyencyi hrabiego P a l f f y ’ e g o ,  a pre­
zydent Izby poselskiej dr. F u c h s  konferował 
przez dłuższy czas z prez. Izby panów księciem 
W i n d i s c h g r a e t z e m .

S t  r e j k i.
Wiedeń, 23 stycznia. (Telef.) Ti powodu za­

stoju, jaki w życiu ekonumicznem wywołuje 
Btrejk w zagłębiach węgluwycb austryackich 
uda się dzisiaj z wszelaiem pełnomocnictwem 
działania do zagłębia morawskiego, minister 
S p e n s - B o o d c n ,  a do czeskiego szef sekcyi 
w ministerstwie rolnictwa B l u m f e l d .

Wiedeń, 23 stycznia. (Telef.) Pod przewod­
nictwem prezydenta ministrów K e e r b e r a  lub 
ministra rolnictwa odbędzie się w Bprawie Btrej 
ku w kopalniach węgla narada ministrów: spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości, handlu i kolei

Wiedeń 23 stycznia. Minister rolnictwa upo 
waznił władze rządowe w obwodzie nawiedzio 
nych lab zagrożonych strejkiem do działania w 
tym duahu, aby ani pracodawcy, ani robotnicy 
nie stawiali przeszkód dojściu do skutku poje- 
dnawerego. Stronom czyniącym przeszkody w ła­
dze zobowiązane są przedstawić jakie następow a 
pociągnąć może za sobą ich postępowanie w O1 
becnej, tak poważnej sytuaeyi.

Minister zarządził także wysłanie na miej 
8°u strejku wyższych urzędników górniczych, 
celem zebrania dokładnych infuraiacyj.

Nyrzany (Ntlrschen), 23 stycznia. W kopal 
niach węgla wschodnio-czeskiego „Bergbau- 
Actien-Vereinua i w kopalniach Pankraz, zatrą 
dniających około 5.200 robotników, zawieszono 
wczoraj pracę.

Obecnie pracują tylko robotnicy w kopalni 
Fisglera w Nyrzanach, w liczbie 750, oraz 
w kopalniach k/>. Thurn-Taxisa i gwarectwa Li 
tyckiego, około 780.

Spokoj nigdzie nie naruszony. Do Nyrzan 
przybył starosta i radca górniczy.

JiCZyn, 23 stycznia. Z pcwoaa braku węgla 
zastanowiono ruch kolejowy między Jiczynem a 
Nimburgiem.

Wrocław, 23 Btyczoia. Slrcjk w kopalniach 
węgla ped Wrocławiem prawie ustał. Dotąd 
strejkuj 3 jeszcze tyluo 200 robotników.

T7V o jn  Bi.
Londyn, 23 stycznia. W c z o r a j s z e  w i a ­

d o m o ś c i  z p l a c u  b o j u  b r z m i ą  s p r z e ­
c z n i e .  Daily Telegraph twierdzi, że generałom

tr i i O 1 n • m n OlA ri/łfZn AH a r t ’o w i i C 1 e r y’e m u udało się odrzucić 
w zupełności prawe skrzydło Boerów pod S p i 
on s k o p .  Bitwa rozciąga się na przestrzeni

prawie 30 km, co Jest dla fioerow niekorzystnem 
punieważ są słansi liczebnie od Anglików.

Wedle innych doniesień, ndało sic Boerom 
powstrzymać posuwanie się ku L a d y s m i t h  
korpusu gen. B u 11 e r a.

Londyn, 23 stycznia. O bitwie niedzielnej na­
deszły tu następujące szczegóły:

W ciągu nocy z soboty na niedzielę straże 
przednie boerskie rozpoczynały od chwili do 
chwili ogień karabinowy, na który jennak stra­
że przednie angielskie nie odpowiadały. O świ 
cie zajęli Anglicy rowy strzeleckie, opuszczone 
przez Boerów.

Przeciwnie Biuro Reutera donosi, że walka 
rozpoczęła Bię dopiero o świcie. Naraz rozeszła 
się pogłoska wśród Anglików, że do L a d y s- 
m i t h udało się już doprowadzić odsiecz. Żoł­
nierze poczęli wydawać radosne okrzyki i z wiel­
kim zadałem szli do atakn. Anglicy zdobyli ko­
lejno trzy dalsze pozycye Boerow.

Londyn, g3 styeznia. Times donosi z obozu °d 
w SpearmanB-fatm pod datą 21 stycznia, że rowy 
strzeleckie, opuszczone przez Boerów, zajęli 
Anglicy, nieprzyjaciel zajmuje teraz rozciągające 
się w półkole pozycye na tylnych stokach głó 
wnego grzbietu gór. Anglicy usiłują przez po­
sunięcie się naprzód brygady generała H i l ­
d y  a r d a rozdzielić nieprzyjaciela na dwie po- 
łowy i zajmują kryte stanowisko o pół mili od 
nieprzyjaciela.

Londyn, 23 stycznik. Korespondent Times?a 
donosi w niedzielę wieczorem, że Boerowie zajęli 
znów dalszą pozycyę poza pierwszą, którą zdobyli 
Anglicy. Główny cel niedzielnego afaku gen. 
H i l d y  a r  da ,  t. j .  rozdzielenia sił Boerów, 
zdaniem tego korespondenta, osiągnięto.

Berlin , 23 stycznia. Biuro Wolffa  donosi 
z D u r b a  n i . żc władze angielskie zdjęły se- 
kwestr z niemieckiego żaglowca „Marie", zatrzy­
manego z powodu podejrzenia o kontrabandę.

Nowy Jork, 23 stycznia. New York Herald 
otrzymuje z W a s z y n g t o n u  depeszę, zaprze­
czającą, jakoby W. D a v i g ,  urzędnik minister­
stwa spraw wewnętrznych Stanów Zjednoczo­
nych, wysłany został do T r a n s w a a l u  z mi- 
syą urzędową, gdyż jego podróż ma charakter 
czysto prywatny.

Wnszyngton 23 stycznia. W gmachu Opery 
odbyło się w niedzielę wielkie zgromadzenie dla 
wyrażenia s y m p a t y j  B o e r o m .  Na zgroma­
dzenie to przybyło mnóstwo publiczności, a wśród 
nich wicie osób wybitnych, członków kongresu itd.
Po wygłoszenia licznych mów uchwalono rezo- 
Iucye, w których wyrażano zasadę, że republiki 
południowo-afrykańskie mają pozostać wolne i 
niepodległe, uchwalono wyrazy sympatyi dla 
Boerów i wezwano prezydenta M a c-K i n 1 c y a 
do interwencyi. Uchwalono także protest prze­
ciw wywozowi m ateiyałów wojennych ze Sta 
nów Zjednoczonych dla armii angielskiej.

Podobna demonstracya odbyła się i w  B u f ­
f a l o .

In f liib n z a  pojawi® się znowu tu i owdzie, a 
także mnożą się i zasłabnięcia narządów odde­
chowych. Do zwalczania tyeh słabości lekurze 
między innemi środkami polecają także natural­
ne szczawy, a w pierwszym rzędzie szczawę 
GiesshHbler Msttoniego, która już dawniej oka­
zała się skuteczną. Co do jej zażywania trzeba 
się poradzić lekarza.

i
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Lecznica dla zwierząt 
oraz kuźnia 

Wtr Jakób S i lberm an
b. asysient klinik przy e. k. Akademii Wetery- 

naryi we Lwowie.
Ordynuje od 8— 1 i od 3—6, specyalnie wod 8— 1 i od 

chorobach małych zwierząt, jak psy, koty etc. 
3— 5 Kraków, Groble L. 5. K

Skład fortepianów
W. BARABASZ i

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 .
S p .

25

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  23 stycznia 1800.
Notowane w koronach i procentach.

Kenta rastryacka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

i *  renta anstrjacka złota . . .
i% ,  „ kotonowa . .
4 £  ■> węgierska i l  jta . . ,
4 0  „ „ koronowa . .
Akeye Banka anstro-węgierski |  ■

„ kredytowe.................................
Londyn .................................................
M arki......................................................
ŻO-U M a r k c w k l................................
30-to F ran k ów k i................................
Włotkio banknoty.................................
D oka t y ...................... .....
Węgierskie Losy Prsmiowe . . .
Losy t o n e k i e ......................................
Akcye A n g lo b a n k i...........................

U n łe n b a n k i......................
B a n k r e r e in ...........................
LMnaerban.j
Kolei Lwowske-Ocerniowieokiej 

,  Południowy . . . .
,  U lU
.  N ordbahn.......................
„ SUatsbahn . . . .
.  Alpine . . . . . .

Tareoklo Fabaoao . .

kor. h.

99]

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michał Konopiński

N A D E N M A A E .
(Artykuł* w tym  d m ie  nie poohodii 

od RsdakoyL)

Nowy środek przeciw gnilny, k tó ry  w ybor­
nie nadaje się do czyszczenia ust i zębów,

m i e ś c i  s i ę  w 
„ K O S M I N I E "  
tak  szybko polu­
bionym. — Przez 
sw e d z i a ł a n i e  
przew yższa on co 
do siły  odw ania- 
niającej w szystkie 

inne Wudy do ust i zębów, a przytem  zę­
bów w cale nie narusza i ma sm ak nadzwy-

nst i zębó 
nie narusza i 

czaj orzeźwiający.
Na jednem posiedzeniu berlińskiego Towa­

rzystwa dentystycznego dr. Blume (Berlinj, 
zalecał nadzw yrzij wodę do ust „KOSM1N"; 
także inne powagi uznają go za w ynalazek, 
mający epokowe znaczenie.

Fiiszkę za złr. 1 , wystr-ezającę na iiaffo, dostać 
u.oźna w aptekach, lepszych drogie: yach i perfuire- 
ryach. — Główna reprezentac, i: Maksymilian Fes- 
sler, Wiedeń, HI., Hintere Zollamtstrasse, 3. 205

BuMs
B a r l l n ,  23 stycznia 1900.

Banknoty aostryaoklo 
Ki* M Wiedeń . . .
Banknoty rosyjskie 

W usuw a .Krótka
4l/ , 0  i, sty psiaki* . . .
Beata w f u k * ..........................
Akeye kredytowo anatrya«kio 
B iblt U M e e ......................

W ie le ń ,
Spirytoa gotowy . . 
Cena nafty . . . .  
Pnenioa u  wiosnę . 
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Kokoradn . . . .
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Cennik Izby handlowej 1 prze- l. 
m yślowej w  KraKowie

z dnia 23 stycznia 1800 r., godz. 1 w południe.

I. Waluty. 
Bubla papierowo . . . 
Marki niemieckie . . . 
Franki papierowo . ■ ■ 
20 to fron»ówkJ w złoois

II. Listy Zastawne.
5 0  Listy a u t  prem Banku kip. 
4 ‘/ , 0  Luty zastawu* Banku kip.
4 P » « « »
4 a 0  Lioty uftawne Banku krą].
4 it ■ ■ • ■
4 0  Lifty ifft . gal. Tew. kredyt.

nem. nieok......................................
4 0  L. aaat. gaL T. kr, dem. 41-lotoio 
4 0  L. aaai gal. 7 . kr. dem. (*-lstalt

Ul. Obllaaays I sałyszkl.
4 0  Gailcyjakle obiłgaoyo propłaae. 
6 0  Poiyeśka krajowa 1 1 . 1873 >
4 0  Pożywka kra owa s r. 1893 . 
4 0  Pożyeska miaata Lwowa . .
5 0  Okiigao>, komun. Baaku kraj.
4 ' / i 0  ■ «, » ■
4 0  Okiigaoys koisjewo . . . .

V

U Kraków, Rynek gł., 5. 
Gazeta Losowań i Handlowa.

Dokładne wykazy c iągnień losów austrya­
ckich i zagranicznych, listów zastawu, itd., 
popularny dział ekonomiczny, handlowy i 
giełdowy. 370 1 4

W aru n k i przedpłaty: rocznie 3 kor. 
60 hal., półrocznie 1 kor. 80 hal.

Nowo przystępujący abonenci otrzytaają 
bezpłatnie

Rocznik finansowy na r. I900r
niezbędny dla posiadaczy papierów warto­
ściowych i losów.

Numera okazowe darmo i opłataie.

Magazyn nowości dla Dam
Z im le r  i S p a ł k a

KraJsów, linia A-B.
Główne artykuły M agazynu :

Materye jedwabne, Przybrania 
do sukien, Kapelusze i pri ybory 
do modmarstwa, Ręka? /iczki, 
Gorsety, Pończochy, Wach larze.

IV. Lasy.
Losy miaflta Krakowa . .

Staalaławfwa

Y. Akaye.
Akcyo Basku kredyt, wt Lwowie .

.  .  hipet. ,  ,
„ .  Lrmli dla kaadifa 1
praemyała w K ito w ą  . • •

Akeys kolei Karola Lidwika . •
„ kolsi Lwow-Ouiaiowji-Jamy.

Kirss sa usuw ł  bes kipom biożęo|go, który ii -  oblicn  
osobno.

Waluta koronowa.
płaco

554 50 256 __

117 90 113 40
95 76 96 .50
19 i 6 19 26

lf 9 110
»7 75 98 75
90 75 .1 76
99 __ ICO —

95 50 96 50

95 16 —

93 25 96 25
95 — 96

#7 — 98 —

94 __ S-5 _
t l 2 i >2 to

140 — 102 —

99 75 __ —

94 76 86 75

56 58 __

116 —
"

^ ,
172 — 177 —

IW I 100 75
u 139 76 14 J 50

O d j a z d  pociągów z  Krakowa.
(Kolej państwowa).

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 
31 zrana (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 
11 ER.DIJ godz. 2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); 
godz. 6 minut L5 wiecz.; godz. 8 minut 35 wiecz. 
(posp.); godz y wiecz.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Czerniowiec. godz. 8 minut 25 wieczorem
(Espress); guaz. 9 wiecz.; godz. 10 minut 50 wiecz.;

zrana; godz. 8 minut 15 zrana;godz. 6 minut 31 
godz. l l  zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 
minut 18 w południe; god?. 8 w iecz.; godz. 10 
minut 50 wieczorem. Do Ja8ła przez RZ08ZÓw: 
godz. 6 minut 31 zrana; godz. 2 minut 49 pupoł.; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Tarnobrzega: 
godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 50 wiecz. 
(z przerwą 4 -godzinną w Dębicy).

(ameryk. łuszczony owies) jako kleik lub zupa jest zdrowy i wyborny, a potr awy te można przyrządzić o każdej
porze na gorącej wodzie w 10—15 m inu t.

—,, rV-v-i * 1----------- aaay



4 Nr. 18 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Stycznia 1900.

Jedwabna suknia ślubna zlr. 10*50
275 1 7

j u — --------  v ~ x* r -----------o-
Próbki do wyboru, jakoteż czarnego, białego i barwnego .jedwabiu 
Henneberga“ na bluzki i suknie, od 45 ct. do złr. 14 65 za metr.

Prawdziwe tylko wtedy, gdy są nabyte wprost u mnie!
G. HENNEBERG, fabrykant jedwabi, ZURYCH,

król. i ces. nadworny dostawca.

Wydzielam lekcyj gry na cytrze według 
najnowszej metody. — Cytra koncer­

towa nowa (Halb-Elegie) najnowszej konstrukcyi 
do sprzedania. — U l. Lw. T o m a s z a  1. Ś , 
d r u g ie  p ię t r o ,  d r z w i I .  382 1 3

Osoba samoistna
w średnim wieku , potrzebna je st  
do pomocy w restauracyi, prowadzonej 
przez bezdzietne miłżeństwo. Kaucya 
wymagana. Zgłosz. pod „Samoistna" 
tylko listownie przyjmuje Administra- 

cya .Nowej Reformy.* 379

Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż objąłem

Restaurację
w browarze Br. Johnów  

w  K r a k o w ie ,  u l .  L u b ic z ,
i tak prowadzić będę, jak przed kilku laty, 
z ogólni m zadowoleniem Szanownych Hości. — 
Bufet zaopatrzyłem we wszystkie napoje i prze­
kąski — wydaję śniadania, obiady i kolacye 

.'i la carte.
Co niedziela i święto k o n c e r t  m u z y k i  

w o jsk o w e j  pod osobistym kierunkiem ka­
pelmistrza. Wstęp 40 halerów. 373 1 10 

Polecam się łaskawej pamięci.
F e l i k s  K u r c e , zarządca restauracyi.

]> 0  S P R Z E D A N I A

majątek ziemski
w najbliższej okolicy Lwowa, obejmu­
jący 630 morgów, w tem 300 m. roli 
a 135 morg. łąk, w najlepszej glebie 
i we wzorowej kulturze, z obszernym 
stawem i młynem. Wiadomości przez 
grzeczność udzieli D r. K u sp a re k , 
L w « w , ul. Kościuszki L. 8. 385 1 3

Żywa dziczyzna 
dla odświeżania krwi.

Czeskie lub węgierskie zające (4—5 kg- wagi), 
jelenie karpackie, daniele i dziki, sarny, dzikie 
króliki, bażanty, kuropatwy, puhacze, cietrzewie 
i głuszce, tudzież wszelkie inne krajowe i za­
graniczne rodzaje dziczyzny — wysyła w najle­

pszym i najsilniejszym gatunku

Karol <*iid£ra9
nadw. dostawca, wywóz dziczyzny w Wiedniu, I. 

383 1 2

Handel Kolonialni
J. F. Fischer
w K rakow ie, lin ia  A-B, 

p o l e c a  o  i l e  z a p s i i s  
w y s t a r c z y :

wyśmienitą S t a r k ę  znak U  za
b u t e l k ę .............................65 et.

wyśmienitą starą Starkę znak C  
za butelkę . , . . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne P i­
wo bawarskie za but. 12 ct. 

Piw o bawarskie za 11 bu­
telek .............................zlr. 1’20.

213 27 0

N O W O S C !  
„Listy % Sycylii"

skreślił

Stanisław Bełza.
Wydanie wytworne i ozdobione 16 iliustracyami 
koiorowanemi przedstawiające^ pomniki budo­
wnictwa greckiego i normandzkiego oraz typy 

ludowe n a  S y c y l i i .
Cena 2 złr.

Skład główy w Księgarni Gebethnera 
w Krakowie. 196 6 6

• ^ T T ^ T ^ s k u t e k  uchwały Wy- 
działu w ie rz y c ie l i  

masy konkursowej masy spadko­
wej Izaaka Krumholza w Krynicy,
rozpisuje się w drodze ofert pisem­
nych sprzedaż realności w Krynicy
położonych, do tejże masy należą­
cych, a m ianow icie:
1) realności pod Nr. kons. 229 

wykazem hipotecznym L. 594 
objętej, stanuwiącej dom go­
ścinny „Willa karpacka11 zw a­
ny, wraz z inw entarzem ;

2) połowy realności stanowiącej 
ciało hipoteczne wyk. hip. L. 
562 ks. gr. gm. Krynica, sta­
nowiącej parcelę budowlaną, 
położoną w bliskości zakładu 
kąpielowego;

3) połowy realności stanowiącej 
ciało hipoteczne wyk. hip. L 
593 ks. gr gm, Krynica, sta­
nowiącej parcelę budow laną, 
położoną w bliskości zakładu 
kąpielowego.

Oferty należy wnosić na każdą 
realność z osobna najdalej do d. 
31 stycznia 1900 r. włącznie, na 
ręce Dra Maurycego Korbla, za­
rządcy powyższej masy konkurso­
wej, i dołączyć do nich wadyum 
wynoszące 5°/0 ofiarowanej ceny 
kupna. Oferty bez wadyum nie 
będą uwzględnione. Przyjęcie lub 
odrzucenie ofert wniesionych za­
leżeć będzie od Wydziału, a odno­
śna decyzva nastapi najdalej 15 
lutego 1900 r.

Bhższych wyjaśnień udzieli kan- 
celarya adw. Ora Maurycego Kor­
bla w Nowym Sączu. 327 3 3

Sklepik z wiktuałami
je s t  zaraz do odstąpienia. Adr.: 
T. W ., nl. Stachów sk lego L . s a .

348 3 3

S T i  f t n n m  który ukouezył niższą szkołę 
U R U l l U l l l j  w Dublina i posiada kilku­
nastoletnią praktykę i dobro polecenia — poszu­
kuje od 1 marca posady na ordynaryą.

F e l i k s  L ic h te n e g e r .  e k o n o m  
250 8 10 w B o g n c b w a le  koło Rzeszowa.

otrzymuje się pi zez użyci K r e m n  tw a r z o ­
w e g o  J .  W i& n iew sk ieg o , który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry, 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład J. Wiśniewa , Stra- 
dom 7 droguerya; t e  L w o w i e : Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w B o ­
c h n i  : Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się .wyraźnie żądać 

Krem J.kóbai Wiśniewskiego, magistra farma- 
eyi“ N io ik  6 0  c e n t h w .  116 7 0

N ajlepsze i n ajtań sze J

f n o r s e t y
odria|Ł pod gwarancyą

Z  P R A G I ,  244 7 7

Kraków, ul. Grodzka 4 . $

Do L. 3987/99. 336 3 3

1*60

6 50 
9-—

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLEGA:

B a la c h ! M. Pamiętnik Munia...........................................................złr. 160
G l iń s k i  R  K rz y w d a ,  p o w ie ś ć ........................................................, 2-—
Gruszecki A rtu r. Dla miliona, powieść........................................* 1-60

— Tuzy, powieść w sp ó łc z e s n a ....................
K aczk o w sk i Zygm u nt. W yb ó r pism z przedmową Ign.

Chrzanowskiego, z portretem au to ra , w 10 tomach,
w przedpłacie za ca ło ść ........................................................

w oprawie . . . .  . . . .
Dotąd.wyszfo 7  tomów, które zawierają:

I. Mąż szalony. Bitwa o Chorążankę. II. Janakowie.
Swaty na Rusi. Kasztelanice Lubaczewscy. III.—IV.
Murdelio. Tradycye Sanockie. V.—VI. Gniazdu Nie­
czujów. Starosta Hołobudzki. VII. Grob Nieczujów, 
część I.

Dalsze tomy zawierać będą:
VIII. Giób Nieczujów, cz. II. IX — X. Anuiicyata.

Cena pojedynczego t o m u ..................................................
w opraw ie ........................................

Orzeszkowa E liza. Argonauci, powieść, % tomy . . . .
R ydel L. Zaczarowane kolo. Baśń dramatyczna w 5ciu aktach

w o p raw ie ........................................
Ż u ław sk i Je r z y . Poezye II .....................................................

323 3 3 w o p raw ie .........................................
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

—•80
MO
2-60
1-30
1-80
1-30
1-80

Wskutek uchwały Rady z dnia 
28 grudnia 1899 r. rozpisuje się 
niniejszem konkurs celem obsadze­
nia następujących na razie prowi­
zorycznych posad przy tutejszym 
Magistracie, a mianowicie:
a) rachmistrza i  zarazem 

kontrolora kasy miej­
skiej z płacą roczną w kwo­
cie 1000 k o r ., z obowiązkiem 
złożenia kaucyi równającej się 
wysokości p łacy ;

b) budowniczego miejsk., 
z płacą roczną 1600 koron, 
z możliwem podwyższeniem do 
2000 kor. w razie zadawalnia- 
jącej służby.

Kompetenci, którzy wykazać się 
mają metryką chrztu, świadectwem 
zdrowia i przebiegu swego życia, 
i przepisaną rozporządzeniem W y­
działu krajowego z dnia 29 maja 
1891 r. Nr. 67 Dz. u. kr. kwalifi- 
kacyą, winni swoje podania wnieść 
do dnia 15 lutego 1 9 0 0  r. 
do Magistratu miasta Krosna.

0 posadę rachmistrza mogą się 
ubiegać także emerytowani urzę­
dnicy państwowi, posiadający po­
wyższą kwalifikacyę.

Z Magistratu kr. wol. miasta Krosna,
dnia 11 stycznia 1900 r.

Burmistrz:
D i .  F. Czajkowski.

Z powodu zniesienia stempla
k o s z t u j e  o d tą d

k alendarz j faryański na rok 1900
:z-dodatkiem  kalend, ściennego, dwóch przepysznych kolor, obrazków i gry  „L o te ry jk a "

tylko 35 cent., z przesyłką 40 cent.
ozin 3 złr. 40 ct., 18 egzempl. (paczka pięciokil.) 4 złr. 70 ct., 

50 egzemplarze 12 złr. 50 ct. franco.

$ vięta Rodzina
K alen d arz dla rodzin chrześcijańskich

i  bezpłatnym dodatkiem kalend, ściennego i kolor, obrazkiem, przedstawiającyn. Sw . Annę,
kosztuje odtąd

tylko 30 cent., z przesyłką 35 cent-
Tuzin 2 złr. 90 ct., 24 egzemplarzy (paczka 5-kil.) 5 złr. 60 ct., 

50 egzemplarzy 11 złr.
Zamawiać można w księgarni K u b a c z k i* i  L a n g a , B ia ła  

(Galicja), albo też wprost z
Wydawnictwa Dzieł ludowych

Karola JKiarki w Jwikołowie (jflcolai O.-S.)
*l*l M B 326 2 2 ~  ~ ----------- *

r ;K. Zieliński O P T I K  
M E C H A N I K

K r j i k o w ,
Ł ł y n e k  3 0 ,

poleca oryginalne a m e r y k a n -  4 
s k i e  O - r a f o f o i i  y  „ C o -  § 
l u m ' b x a << po złr. 40, 80, 100 złr. £
U r a f o t o n y  u l e m i e *  §  

o k l e  p j złr. 18, 25, 35 złr. g
C y l i n d r y  o g r a n e ,  do J

wszystkich nadające s ię , po fr 
złr. 1*25, 175; polskie po złr. £ 

2-25, puste 1 złr.

g«r Jako najnowsze 
dz*eło bież. stulecia  
w ielki (jjBAFOFON 
, ,Columbia" 400 złr. jj

=t*=®=

Ces. król. nprzyw.

Fabryki Szklą taftowego i Luster
K D P F E R  &  A L A S E K

Tarnów - Dworzec, ws i« 96
P. T. Publiczności potrzebującej szkła do ukien i zwierciadeł, 
polecamy S W e  wyroby, które pod względem 

iakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

Ceny bardzo niskie*
Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

i l P O M E N T H O l i
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w R a d o ­
m y ś lu  koło Tamowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumaty­
cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostać go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., sioik duży 2 złr. 50 ct. w każdej
większej aptece. . .

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy

Celi m ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapombntholu wyrobu 
Egeniusza Matuli" i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 227 4 o

Józefa Ekerowa
w  K r a k o w ie ,  M a ły  B y n e k  N r . 6 ,

udziela 95 34 0
l e k c y j  t a ń c ó w

salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu.

K u r s  tr w a  d o  m a ja .
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej.

Najtańsze źródło!
r  Obuwie dam skie i m ęskie,

trwałe i eleganckie, poleca w wielkim 
wyborze, po cenach możliwie niskich.

Antoni Tabor,
majster szewsk właściciel magazynu i praoowui

w Krakowie, róg ul. Gertrudy i Zielonej.
i 96 34 36

1 z łr . 1 4  k a r a to w e  1 z łr .  
* ł o t e  p i e r ś c i e n i e

dla pań i mężczyzn, pra- 
wdziwem srebrem wzmo­
cnione , ze wspaniałemi 
imit. brylantami, perłami 
i rubinami o istotnie zdu­
miewającym ogniu. Z po­

ręczeniem pism. trwałości, ja r  prawdz. złote 
pierśeienii w.rtośei od 24 z łr . , dostarczam 
za 1 złr. Wielkie , jednolite męskie pierście­
nie po złr. 1-50 (Na miarę pożądany skra­
wek papieru). Wysyłka za zaliczką (należy- 
tość także znaczkami listowemi, 254 3 6 

M. Runduakin, Wleaeh, IX., Berggasse 3.

Potrzebny jest zaraz lub 
od 1 marca b* r. w większej 
instytuuyi kredytowej, w mieście 
prowincyonal., w zaborze pruskim

kasyer
obeznany z procedurą sprzedaży 
efektów i ekspedycyą klienteli. — 
Osobistościom posiadającym odpo­
wiednie kwaliflkacye będzie udzie­

loną wkrótce prokura.
Pensya roczna od 3000 m. do 

3600 m. wedle kwalifikaeyi.
Zgłoszenia z podaniem krótkiego 

życiorysu i odpisem świadectw 
przyjmuje pod M. Z .  <D. A dnr- 
ićstracya „Nowej B em m y."

Kaucya wymagana od 6000 » -  
do 10.000 ci. 37123

JDla osób słabych
wypróbowane przez pp. lekarzy: 

Wyborne czyste koniaki francuskie but. złr. 3-50 
Tokajskie lecznicze . . . .  but. od „ 2-—
Znakomitą Starkę . . . .  n litr. „ 1-40
Wina greckie lecznicze starsze „ „ 1-30
Wina węgierskie naturalne „ od 45 cent.
Oliwę nicejską (wysoki gatunet) li^  złr. 1 40 

poleca Handel 285 5 8 
A . Chociszewskiego w Krakowi*, 

ul. Kopernika 20 etui za w ałen kolejowym).

A p t e k a
w jednem z większych miast powiato­
wych Galicyi zachodniej — do sprze­
dania. — Zgłoś: enia pod 2 6 9 8  przyj­
muje Administr. „N Reformy. ‘ 216 5 5

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w KRAKOWIE, ulica Szewska Nr. 2,
poleca swój dobrze zaopatrzony 
s k ła d  ze g ark ó w  k:«szonao 
wy.-h Raasehenbaeba w Szafhu- 
zie, Mermoda, Longina w Grano­
wie, oraz z wielu innych pierw 
szorzędnyeh fabryk szwajcarskich, 
zegarów pendułoWyeh, ściennych 
i stołowych . » n d z ik « n ,  gra­
jących rozmaite melcdye, z faoryk 
francuskich i amerykańskich z 3- 
letniem poręczeniem; d e w iz k i  
męskie i damskie, oraz wielki 
wybór biżuteryj ze złota i srebra. 
Zakcpuje stare złoto, srebro, ze­
gary staroświeckie, lab przyjmuje 
w zamian.Wszelkie naprawy usku­
tecznia z 1-rocznem poręczeniem.

Geny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzymanie 
terminu przy powierzaniu roboty. — W niedziele 
i awięta sklep zamknięty. — Rok założenia 1883. 

107 7 0

K A S Y
Z E L A Z N E  O G N I O T R W A Ł E

po cenach fabrycznych od 50 złr.

u S. Binzera, Kraków, ul. Panaka I. 9.
110 34 50

W I M A
z własnej uprawy: t o k a j  - i l d .  musu­
jące , wina stołowe i t. d. dobre dla ehoryeh 
poleca po pi zystepn{ch_cen.ch. b il  5 0

Henryk Lintleubanm,
właściciel winnic w Tokaju.

G R A N D E - G R i L L E  
C E L E S /n N ®

tańsza ou rodzimej.

Celestins: w chorobach 
nerek, cierpieniach dróg 
moczowych w dnie i cu­
krzycy.

Grandę  - G rille : w kol­
kach watrobnych i kamy­
kach żółciowych, w zasto­
jach w zakresie o-ganów 
jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą  K om isyi p rze ­
m ysłow ej Tow arzystw a lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych t u  25 o
pod firmą

K* Rżąca i €hmurski9 Kraków*
gOF~ Do nańycia w aptekach i drogueryach.

Kawiarnia i M a m c ia  Teatralna
dawniej

F . T u r l i ń s l s i e g o ,
po zupoloom odrestaurowaniu otwarł; została.

Wydaje: O biady z 4 dań po 1 złr. B-wlacye z 3 dań po 75 ct.
a la carte.

Przyjmuje zamówienia we własnym lokalu, oraz na bale i do domów 
prywatnych. — Poleca się względom P- T. Publiczności. 288 5 10

F .  D u d k i e W l c z .

H * r b a t a  s  B r o d ó w ! Od dawlBA d iw u i 1 1 swej dobroci I zapachu znaną prawdziwi

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ę
ibioru majowego, poleca h a n d o l  21 7 0

\ \ m p /

im
W. ADAMOWICZA

w  B r o d a o l i  na pograniem rotyjikiem.

i  fnnt „FamllljMj" bardzo dobrej . . . . . . .  złr. 1.40
'  1 funt „Molaapo de Meakaa" w oryg. « « . ,  najlepszej . SAO 

1 funt „luparlal" cesarskiej, w orygtnalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okraoh4w“ z najlepszych herbat kwiatowych . 1.80 

H s r b a t a  z  B r o t f  * a r  l Znakomitej Kawy „Ceyloa“ franco 6 kilo, każdej stacyi pocz. 0.—
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Xx Skład szyb do okien i luster u

podwórcu, jfj
f i

j  j  w  K r a k o w i e ,  n l .  © r o d z k a  Ł ,  6 0 ,
X  poleca się
X  P. T. architektom, budowniczym, właścicielom 
I I realności, ogrodnikom handlowym i Szanownej w  
X Publiczności, szyb potrzebującym. 2516 s Q
X  W ^T Oszklenie wykonuje się najstaranniej, | j
6 G 3 0 o o o o o g ę z x x z x x z 3 o c p o e z »

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski


